
Nr. 133. We Lwowie, Środa dnia 13. Czerwca 1883. Rok X X II.
Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Przedpłata w ynosi:

W MIEJSCU kwartalnie . . .  4 ztr. 50 ent.
miesięcznie . . .  1 ,  50 »

Z przesyłką pocztową;
Miesięcznie * y — -

W  ^aństwie^ austrjackiem .
'-us ' Rzeszy niemieckiej.

an( i .....................................f po 1  złr.
,.e *ji i Szwajcarji . . - { 50 ent.

i  i „ Wioch, Turcji i księstw Nad.
® I „ Serbii
Numer pojedynczy kosztuje 10 ent.

P n e d p t a t ę  i  o ^ to i ie n ia  p r e y jm
We LWOWIE bióro administracji .Gazety a 

plac Halicki w pałacu W . Ulanieckion. Ogłoszę 
w Parylu przyjmuje wyłącznie dla -Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Sue Clśment, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Ha enstein et Vogler) nr. 10 
Waliiscligasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler* 
stitte nr. 2.. Henr. Scbalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Wollżeile 12., 
Maurycy Stern, Wollżeile 22., w Hamburgu PP- 
Haasenstein et Yogler, Rajchman et Frenaler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

R e k la m y  w  r u b r y ce  „N a d e  
SO c t . o d  w le rsa a .

.N a d e s ła n e "

L W Ó W  d. 12. czerwca.

(Zdanie pessymisty o przylym sejmie. — Nowy 
alarm Aksakowa. — „Czarne chorągwie11. — Z obo­
zu anarchistów. — Z Kurlandji. — Arcyks. Karol 
Ludwik nie wstąpi do Krakowa. —  Sprawa decen­
tralizacji kolejowej. —  Oględziny ministra handln 

na kolei Transwersalnej.)

Od jednego z posłów sejmowych otrzymu­
jemy następujące uwagi:

„Czytać można w dziennikach polskich liczne 
rozprawy o grupowaniu się stronnictw w sejmie 
przyszłym i różne rady, jakby wytworzyć można 
stronnictwo większości w sejmie na podstawie 
programu prac i dążności sejmu. Mojem zdaniem 
jednak, piszący te rozprawy i podający rady 
nie znają prawdziwego stanu rzeczy. U nas 
kluby i stronnictwa nie tworzą się na podsta­
wie programów, lecz pojedyncze osobistości u- 
kładają programy, aby na ich podstawie sfor­
mować stronnictwo dla siebie i ugrupować około 
siebie.

„Jak było w dawnej Polsce, tak dzieje się 
i obecnie. Kilka rodzin magnackich prowadzi 
walkę o wpływ, o przewagę, o władzę, a misera 
plebs posłów szlacheckich i nieszlacheckich przy­
łącza się to do jednego domu magnackie­
go, to do drugiego, jedni z świadomością, co 
czynią, drudzy nieświadomie, myśląc, że służą 
sprawie publicznej. Mała tyłki garstka posłów 
trzyma się na uboczu, układa projekta, ale bez­
silna, nic prawie przeprowadzić nie może, bo 
walczący między sobą o wpływ i władzę pry- 
maci stają zawsze w jednym szeregu, gdy cho­
dzi zwalczać projekta, od tej garstki niezawi­
słych p )słów wychodzące. Będziemy mieć kilka 
magnackich domów w sejmie. Czy może te domy, 
mający każdy po dwóch trzech posłów swego 
rodu w sejmie, utworzą jedno stronnictwo kon­
serwatywne lub arystokratyczne? G-dzie tam! 
Każdy z nich będzie się starał utworzyć osobny 
klub, osobne stronnictwo czyli koterję, na któ­
rej czele stanąć i za jej pomocą dobićby się 
mógł wpływu, przewagi, władzy! Każdy dobie­
rać sobie będzie program, któryby mn jak naj­
więcej popleczników ściągnąć mógł! Tak było 
dawniej w Polsce, tak i obecnie! Kto się przy­
patrzy bliżej temu, co się u nas dzieje, ten 
przyzna mi słuszność. A wobec tego stanu rze­
czy, który w przyszłym sejmie objawi się w 
całej jaskrawości, na co przydało się pisać o 
grupowaniu się stronnictw na podstawie pro­
gramów?...

„Będą grupować się koterje około pojedyn­
czych magnatów, ale nie około programów kon­
serwatywnych, umiarkowanych lub postępowych! 
A wielka część szlachty juz tradycyjnie włożona 
jest do tego sposobu grupowania się około imion 
magnackich.”

Tyle cytujemy z pisma jednego z posłów. 
Jaskrawsze ustępy opuściliśmy, również jak i 
imiona, zostawiając rdzeń, myśl główną.

Zdaje się nam jednak, że zbyt pessymistycz- 
nie autor tego pisma zapatruje się na stosunki 
nasze, jeżeli wnosi, że z powodu dążenia każ­
dego z magnatów do wpływu, do przewagi, do 
władzy lub do utrzymauia się przy wpływie i 
władzy, i ztąd z powodu walki ich między sobą, 
przyszły sejm będzie łątewką w ich ręku. Jeżeli 
istotnie kilka osobistości o imionach historycz­
nych będą usiłować każda dla siebie, wytwo­
rzyć sob’e wpływ przeważny w sejmie, to będą 
paraliżować się wzajemnie, a w takim razie 
niezawiśli posłowie, niemający celów osobistych 
i ambitnych na oku. mogą bardzo łatwo górę 
wziąć nad niemi.

Republika utrzymuje się i wzmacnia we 
brancji głównie dlatego, iż jest tam kilku pre­
tendentów do tronu, paraliżujących się nawza- 
Jem; Gorzej byłoby, gdyby tylko jeden istniał 
pretendent dynas tyczno-monarchiczny. Zresztą 
niezawisłych posłów nie jest garstka mała w na­

szym sejmie. Jest ich może nawet większość prze­
ważna. Tylko dotąd nie mogli doprowadzić do 
utworzenia jednego stronnictwa, do zgrupowa­
nia się. Dzielą ich najczęściej nie różnice w za­
sadach, lecz drobne poglądy w sprawach mniej­
szej wagi, lub osobiste niechęci. Trzebaby jakąś 
wyższą myślą, jakimś celem wzniosłym natchnąć 
ten zastęp, aby się wznieść mógł ponad osobi­
ste sympatie lub antypatje, i karnie stanął do 
jednego szeregu!... Wtedy sejm przyszły wiele 
pożytecznych rzeczy będzie mógł przeprowadzić.

Z początkiem bieżącego rokn pojawił się w 
Warszawie znany czytelnikom naszym z war­
szawskiej korespondencji program, niewiadomo 
przez kogo nakreślony, odpowiadający jednak 
najzupełniej zapatrywaniom i dążeniom więk­
szości społeczeństwa polskiego pod zaborem mo­
skiewskim. Odrzucając program hr. Andrzeja 
Zamojskiego, jako na razie niewykonalny, auto- 
rowie pisma powyższego nakreślili inny, wyłą­
cznie na chwilę obecną przeznaczony, w któ­
rym powiadają, że zadaniem naszem powinno 
być „stawianie Moskwie oporu na drodze legal­
nej przeciw jej destrukcyjnej na ziemiach pol­
skich robocie.11

Program pomieniony miał ten cel na oku, 
aby postępowaniem w nim wskazanem zmusić nie­
jako Moskali do zmiany obecnych warunków w 
tym przynajmniej stopniu, aby dawniejszy pro­
gram pracy organicznej hr. Zamojskiego mógł 
wejść kiedyś w wykonanie.

Druga część programu zajmuje się znów 
polityką Zewnętrzną naszego kraju na wypadek 
wojny Moskwy z Austrją i Niemcami. Autoro- 
wie doradzają polityki wyczekiwania, wielkiej 
wstrzemięźliwości w przyjmowaniu ofiarowane­
go przez jedną albo drugą stronę przymierza.

Po upływie pół roku niemal na program 
ten zwrócił uwagę także i p. Aksakow w je­
dnym z ostatnich numerów swojej Busi. Podaje 
go w całości, w dosłownem tłumaczeniu, a przy­
znawszy mn pewne zalety stylistyczne, wyrzuca 
z siebie cały zapas nienawiści ku naszemu na­
rodowi, uzasadnionej chyba tem, że jesteśmy 
wbrew pobożnym życzeniom Moskali dotychczas 
jeszcze Polakami, a jako tacy, domagamy się 
przyznania nam praw należnych, praw nigdy 
nieprzedawnionych.

Szczególna rzecz, jak ten wyraz „nieprze- 
dawniony" irytuje Moskali! Znalazł go p. Aksa­
kow także i we wspomnianym manifeście — da­
lejże więc w świętem oburzeniu liberalno-mo- 
skiewskiej duszy ciskać gromy potępienia na 
nas za to, żeśmy pod knutem moskiewskim nie 
zeszli jeszcze do rzędn zwierząt, że jesteśmy 
ludźmi i domagamy się wolności! Czyta także 
p. Aksakow w programie takie rzeczy, których 
tam nie ma. Domyśla się, że Polacy chcieliby 
co najmniej konstytucji z r. 1815. i osobnego 
wojska polskiego, a bodaj czy nie oderwania się 
zupełnego od Moskwy i utworzenia państwa 
Polskiego w granicach z r. 1772. Mniejsza o to, 
czy domysły szan. redaktora Busi są słuszne, 
czy nie, ale zkąd Aksaków snuje dalej z nich 
wniosek, że mamy najserdeczniejszy zamiar uci­
skania Rusinów?...

Ponieważ zaś wniosek ten wychodzi następ­
nie z pod giętkiego jego pióra jako pewnik, 
więc powiada, że ponieważ do Moskwy należy 
bronienie Rusinów od prześladowania ze stro­
ny Polaków, ona zatem nie może żadną miarą 
opuścić takiego gniazda spisków, jakiem jest 
Kongresówka, ani też wyrzec się dotychczasowe­
go systemu rządzenia w niej, a więc systemu naj­
okropniejszego nciskn.

Oto do jakiej konkluzji doszedł wielki libe­
rał moskiewski, wniosek swój opierając na pre- 
misach, wziętych z najniewinniejszego w świę­
cie programu, doradzającego bierny opór i pra­
cę organiczną!

** *
„Czarne chorągwie11, które w Tonkinie tak 

się Francuzom dają we znaki, są to przemytni­

cy i korsarze z Kochinchiny. Pewien sztabowy 
oficer francuzki, który przebywał dłuższy czas 
w Kochinchinie, tak się o nich wyraża:

„W  szeregach tych ludzi nie brak Euro­
pejczyków, szczególnie Francuzów, w ogóle re­
krutują się oni z niższych warstw społeczeń­
stwa, ale wszyscy członkowie są energiczni i 
przedsiębiorczy. Gdy byłem w Tonkinie, bardzo 
wiele o nich mówiono. Kilku ludzi z mego puł­
ku zdezertowało i przeszło do „czarnych chorą­
gwi. “ Inni, którzy powrócili do Francji, udali 
się po raz drugi do Kochinchiny i wstąpili w 
owych band szeregi. Znam także oficerów, ma­
rynarzy i t. d., którzy pomnożyli szeregi „czar­
nych chorągwi14. Opowiadano, że w dwóch lub 
trzech podróżach do Czerwonej Rzeki z ła­
dunkiem dostarczonej przez Anglików i Amery­
kanów broni, zarobić można ao 100.000 fran­
ków, łatwo jednak życie w takich ekspedycjach 
można utracić.

„Chęć łatwego a wielkiego zysku najwięcej 
nęci awanturników do przystąpienia do „czar­
nych chorągwi44. Pisma ilustrowane przedsta­
wiają tych korsarzy uzbrojonych w dzidy bam­
busowe, łuki i strzały. Są to fantazje rysowni­
ków. Gdyby ci ilustratorowie byli kiedy w Ko­
chinchinie, łatwo przekonaliby się, że korsarze 
ci uzbrojeni są w wyborną karabiny systemu 
Winchester, Remmington i Martini, dobre rewol­
wery i pałasze. Rozbójnicy ci mają sprzymie­
rzeńców i wspólników w mandarynach z Hue i 
innych miejscowości, w bogatych europejskich 
kupcach, zamieszkałych w Szangai, Saigun, Mi- 
to itd , którzy obracają się w najlepszych to­
warzystwach, i obcują z Wysokimi urzędnikami, 
oficerami i miejscowemi znakomitościami. Przez 
nich to, za pośrednictwem krajowców, „czarne 
chorągwie44 zawsze dokładnie są poinformowane 
o ruchach wojsk i przedsięwziętych przeciw nim 
operacjach. Z tego wypływa, że wyprawa fran­
cuska powinna być przygotowana na nadzwy­
czajne trudności, „czarne chorągwie44 bowiem 
przewyższają innych Ann&miźów i Chińczyków 
energią i odwagą, a organizacja ich jest nader 
silną. Trzeba przedsiębrać nadzwyczajne środki 
ostrożności — wszystko i wszystkich należy po 
dejrzywać44.

W  Moneeau-leg-Mines anarchiści znowu wy­
konali zamach dynamitowy skierowany przeciw 
znienawidzonym urzędnikom górniczym. Tym 
razem wybuch zrządził tylko znaczne szkody 
materjalne, z ludzi nikt nie zginął. W  Hiszpa­
nii „czarna ręka44 znowu rozwija Bwoją działal­
ność objawiającą się w zmow l̂feb między who- 
tnikami wiejskimi. Rząd dokłada wszelkich sta­
rań, żeby zapobiedz zaburzeniom na większą 
skalę. Odkomenderowano znaczne oddziały żoł­
nierzy do żniw, a gubernatorowie prowincyj przed­
sięwzięli wszelkie możliwe środki ostrożności. 
Właściciele dóbr mogli byli burzę zażegnać, gdyby 
się nie byli upierali przy robocie akordowej. 
Najbardziej rozdrażnioną jest ludność wiejska 
w okolicach Kadyksu, Xeresu i Korduby, a 
anarchiści wyzyskują to niezadowolenie.

W  gazetąch nowojorskich znajdujemy opis 
najstraszliwszych maszyn piekielnych, jakie tam­
tejsi fenianie i nihilisci wymyślili. Pomiędzy 
odbiorcami znajdują się nietylko Irlandczycy i 
Moskale, ale nadto Meksykanie, Północna Ame­
ryka, Włochy, Austrja i Niemcy. Z Włoch na­
deszła w ostatnim czasie wielka liczba zamó­
wień.

Fabrykant tych maszyn, Holgate, zapytany 
o doniosłość swych machin piekielnych, odpo­
wiedział, że żadna ustawa zapobiedz im nie mo­
że, gdyż są za drobne, iżby je odkryć można. 
W  kapeluszu, w bucie, w funcie cukru, w ka­
wałku papieru dostatecznie ukryć je można. I 
tak jest w rzeczy samej; są przyrządy, ważące 
16 uncyj, chociaż wybuch niemi spowodowany, 
równa się wybuchowi 80 ft. prochu.

Dziennie wysyła p. Holgate takich maszyn 
około dwa tuziny.

Partja dynamitowa w Nowym Jorku miała 
zamiar wysadzenia w powietrze Welland-Canal 
w Kanadzie w dzień ścięcia Brady’ego. Posel­
stwo angielskie w Washingtonie dowiedziawszy 
się o tem, zawiadomiło rząd Kanady, który za­
rządziwszy ścisłe śledztwo, aresztował 15 po­
dejrzanych osób, mających przy sobie jakieś dzi­
wne worki, i zmusił je do powrotu do Stanów 
Zjednoczonych. Kanału strzegą silne straże.

Bądź cobądź nie ulega wątpliwości, że ni- 
hiliści nie porzucili bynajmniej zamiaru obalenia 
teraźniejszego systemu wywołaniem rewolucji, 
czego dowodem niepokoje, jakie zaszły ostatnie- 
mi czasy w Rostowie, w Charkowie, w Kijowie, 
i w dniu koronacji w samym Petersburgu, a któ­
rych dalszym ciągiem zdaje się być stan rze­
czy w Kurlandji. Panujący tam stan umysłów 
wymownie charakteryzuje ogłoszone w tamtej­
szym dzienniku urzędowym rozporządzenie gu­
bernatora Kurlandji do władz policyjnych, o- 
kręgowych, powiatowych i gminnych, żeby z 
całą sprężystością wystąpiły przeciw stowarzy­
szeniom łotewskim, które zamiast ograniczać się 
na celach towarzyskich, jak statuta opiewają, 
przybrawszy cechę agitatorską wywołują coraz 
bardziej wzrastające wzburzenie między wiej­
ską ludnością. Zarazem wzywa gubernator 
wszystkie te stowarzyszenia, żeby go z pocztu 
członków honorowych wykreśliły. Przeciw nur- 
towaniom nihilistycznym zdaje się rząd upa­
trywać środek oddziaływania w panslawizmie. 
I tak ma w Moskwie na nowo powstać dawny 
komitet panslawistyczny, istniejący zaś w Pe­
tersburgu rozwiąże się. Stowarzyszenie ma się 
przedewszystkiem zająć kwestjami literackiemi, 
a między niemi kwestją, w jaki sposób dałby 
się język moskiewski wprowadzić jako język 
książkowy dla wszystkich uczonych Słowian!!

Wracając z Moskwy z uroczystości korona­
cyjnych do Wiednia, miał arcyks. Karol Ludwik 
z małżonką wstąpić na jeden dzień do Krako­
wa. Na przywitanie tak miłych gości — wia­
domo bowiem, jakie sympatje właśnie arcyks. 
Karol Ludwik posiada u nas — wyjechali ze 
Lwowa p. namiestnikowa (namiestnik jest sła­
by, więc nie wyjechał), marszałek dr. Żyblikie- 
wicz i p. Zaleski. Tymczasem dowiadujemy się 
(ob. „Tel.44), że arcyksięstwo przybędą jutro do 
Wiednia, nie wstępując do Krakowa. Wiado­
mość ta wywoła różne domysły dyplomatyczne, 
zwłaszcza gdy nie słychać o zasłabnięciu arcy 
księcia lub arcyksiężnej w drodze.

P. Grocholski nie jechał umyślnie do Wie­
dnia, tylko tamtędy przejeżdżał, więc też nie 
mógł udawać się do sfer rządowych o wyjaśnię 
nia w sprawie decentralizacji kolejowej.

Wspomniany wczoraj w telegramach naszych 
artykuł Fester LI yda w sprawie tej decentra­
lizacji jest w istocie .bardzo ważny. Bądząc z 
niego, prawdą byłoby to, co na zamknięciu Ra­
dy państwa obiegało w polskich i czeskich ko­
łach poselskich, a nie to, co obecnie rozgłasza­
no ze sfer zwłaszcza półurzędowych wiedeń- 
skfch.

Fe.ter Lloyd, biorąc asumpt z wiadomego 
telegramu Narodntch Listów, według którego 
minister wojny jen. Bylandt tak bardzo opierał 
się wszelkiej, choćby najskromniejszej decentra­
lizacji kolejowej, że nawet jego dymisja stała 
się nieuchronną, nie zdołał bowiem zachwiać 
wpływu hr. Taaffego, zkąd wiedeńskie pisma 
centralistyczne najdziwniejsze wnioski alarmu­
jące wysnuły — powiada Fester Lloyd, i to „na 
mocy swoich, wszelką wątpliwość wykluczają­
cych informacyj44, że całe owo doniesienie jest 
czczym wymysłem, i tak sprawę przedstawia:

„Sprawa nowej organizacji państwowych 
zarządów kolejowych toczy się już dość długo, 
i naturalnie zasięgano także opinii sztaba jene-

ralnego. Otóż w samej rzeczy najwyższe władze 
wojskowe wystąpiły ze szkrupułami przeciw 
z b y t  d a l e k o  posuniętej decentralizacji za­
rządów kolejowych, i żądały, aby c e n t r a l n e  
k i e r o w n i c t w a  na każdy sposób pozostały 
we Wiedniu.

„Sprawa ta jeszcze nie jest ukończoną, tyle 
jednak można uważać za pewne, że żądania 
wojskowe co do kompetencji i zakresu czynno­
ści pozostających we Wiedniu centralnych kie­
rownictw będą w zupełności uwzględnione. 
Wszelako nigdy ta rzecz tak nie stała, iżby 
pretensje administracji wojskowej tworzyły nie­
podobny do z&godzeuia kontrast z inuemi, wpły- 
wającemi na nią czynnikami. Szkrupnły wojsko­
wości przeciw zakresowi agend, mających być 
oddanemi f i l i a l ny m d y r e k c j o m  weLwowie 
i Pradze, nie przekraczają ram, na któreby re­
szta ministerstw z chęcią nie przystała.

„Nie wolno przytem zapominać, że najbar­
dziej imponujący czyn, jakiego od czasu wyna­
lezienia maszyn parowych dokazano w ogóle na 
polu techniki kolejowej, owa zdumiewająco szyb­
ka koncentracja wojsk niemieckich na strategi­
cznej przestrzeni szykowej między Renem a gra­
nicą francuzką w końcu lipca a początku sier­
pnia 1870. r., dokonaną została na kolejach, 
które z zwykłych czasach pokojowych admini­
strowane i kierowane były z pięciu rozmaitych, 
odległych od siebie centrów. Później też po ści- 
ślejszem z Rzeszą niemiecką złaniu się państw 
południowo-niemieckich, aż do dzisiaj, bardzo 
mało zdziałano dla zcentralizowania kolei.

„Tak więc i u nas najwyższe kierownictwo 
wojskowe poprzestanie na tem, że centralne za­
rządy kolejowe pozostaną we Wiednia i odpo­
wiedni zakres czynności otrzymają.14

Widocznie są i Węgrzy za decentralizacją 
kolejową, i komunikat Fester Lloyda widocznie 
nmie8zczony został dla uśmierzenia opinii wę­
gierskiej, zaniepokojonej ostatniemi półurzędo- 
wemi doniesieniami węgierskieml o zbytniem 
okrojeniu decentralizacji kolejowej.

Podobny artykuł podaje i główny organ 
czeski Pokrok.

Z Rabki dnia wczorajszego telegrafują do 
Czasu:

„W  sobotę obejrzał minister handlu br. 
Pino roboty na trasie kolejowej między Żyw­
cem a Makowem. Wczoraj między Makowem a 
Mszaną dolną. Ztąd pod wieczór podążył ku 
Limanowy. Większą część drogi odbywa br. 
Pino pieszo trasą kolejową, mianowicie na wa­
żniejszych punktach i warjantach, szczególną 
uwagę zwracając na wódrie budowle. Ministrowi 
towarzyszą inspektor Nenhuber, jen. pełnomo­
cnik przedsiębiorstwa kolejowego Gross, naczel­
ny inżynier linii ^ywiec-N. Sącz Kutschai peł­
nomocnik w sprawach wykupna gruntów dr. 
Grudziński. Dotychczasowe postępy w robotach 
zrobiły na ministrze dobre wrażenie. Ze wzglę­
du ua pospiech w załatwianiu spraw kolejowych 
przez odnośne władze i sądy, przyrzekł mini­
ster energiczne poparcie.44

Korespondencje „Gaz. Nar.“

W arszaw a d. 10. czerwca.
W mieście panuje atmosfera duszna. Wycze­

kiwanie czegoś ważnego przygnębia. Nic pewne­
go nikt nie wie. Nominacja jenerał-gubernatora 
spodziewana jest lada dzień. Wszakże najpra­
wdopodobniej nastąpi ona dopiero po zupełnem 
ukończeniu uroczystości koronacyjnych.

Wiadomość o mianowaniu Hurki nabiera co­
raz więcej rozgłosu. Dziś dzienniki potwierdza­
ją te mniemania. Jeśli cenzura puściła taką wia­
domość — dowód to, że nie jest ona czczą tyl­
ko pogłoską.

Równocześnie ma być zmienionym naczel­
nik kancelarji jenerał-gubernatora. Dotychczas

68

Powieść
W. Koszczyco

(Ciąg dalszy.)

Komendant pruski stracił głowę, połowa 
bowiem oddziału zaledwo była pod bronią, przy 
koniach; reszta zaś rozpierzchła się dla rabunku. 
Odsiecz nadciągająca do Malonay, była daleko 
liczniejszą od pruskiego oddziału. Co pozostało 
z „Orłów44, przy pomocy posiłków świeżych, 
uderzyło z ćałym impetem na stojących za wsią 
Prusaków i popędziło ich wstecz. Jednocześnie 
z lasu, zkąd najprzód wypadli byli z rana Pru­
sacy, wyskoczył oddział „gnidów44, a przed nim 
w czerwonej koszuli, świecącej z pod kożucha, 
z białą po pas jak miotła komety brodą, w ba­
rankowej czapce, pułkownik Rokosiński, macha­
jący na piędź szeroką szablą, nie węższą od 

'Skindera baszy korda, spoczywającego w zbro­
jowni muzeum Ossolińskich. Gdzie tylko pła- 
tnął starzee dzielny, tam głowy padały jak ma­
kówki, ręce odlatywały, tułowy na pół prze­
cięte broczyły krwią śniegowe posłanie.

Zwycięztwo ostateczne zapewnił Orłom od­
dział znaczniejszy wypadający z po za gór, i 
uderzający wprost na wieś. Na czele jego czwa- 
łował, w mundurze polskiego legionu, imponu­

ją ce j postawy wojownik; pociągła jego twarz i 
orle oko jaśńiały zapałem bitwy, uczuciem ka­
rzącej sprawiedliwości według „sądu bożego44, 
śmiałego łowca na drapieżników ludzkich. Wódz 
wzniósł połyskujący pałasz wśród rubinowego 
blasku wschodzącego słońca, i krzyknął dźwię­

cznym głosem, rozchodzącym się po całym placu 
boju :

— Niech żyje Polska! naprzód!
Jak grzmot odpowiedziały szeregi różnoję­

zyczne, ziemia zadndniała pomimo śniegu, wi­
chrem pomknęły do wsi wzbijając kurzawą śnie­
żną. Ściśnięci ze wszystkich stron, Prusacy, pod­
dali się z całą artylerją i sztandarami.

Okazały wódz pierwszy wpadł do wsi; jak 
z pod ziemi wysypały się do niego kobiety, 
krzyczące z uniesieniem:

— O ! zbawco na§z; o ! aniele; niech cię 
Bóg stokrotnie wynagrodzi !...

Odważyli się zresztą wyjść z ukrycia i męż­
czyźni, starszyzna szła złożyć podziękowanie 
walecznej odsieczy. Mer dopytywał się o nazwi­
sko jenerała komenderującego wyprawą, a gdy 
się dowiedział, stanął przed nim i podnosząc w 
górę kapelusz, krzyknął:

— Niech żyje jenerał Bosak! ^
— Niech żyje Bosak! niech żyje republi­

ka! — krzyknęli uradowani mieszkańcy.
Echo okrzyków doleciało do mieszkania, 

gdzie szpiedzy pastwili się nad bohatęranu- mę­
czennikami. Hrabia skakał po pokoju jak źwierz 
wpadły do jamy; Draniecki wodził wzrokiem 
nieprzytomnie po szybach, mlaskając ustami, z 
osłupiałym wzrokiem; Deszczański ryczał i zgrzy­
tał jak niedźwiedź w żelazie, dopadając ciągłe 
okna.

— Ratujmy się! — krzyknął ostatni — 
schowajmy się, nie znajdą, byle ci nie wydali...

— Dobrze — dodał hrabia i wydobywszy 
rewolwer, strzelił dwa razy w piersi Święto­
sława — masz za wszystko! syknął kierując 
następnie lufę do głowy Orlikowskiego, przy 
którym stał blizko.

Niespodzianie Orlikowski odzyskał przyto­
mność, silną dłonią wyrwał rewolwer i postrzelił 
w ramię mordercę szpiega.

Uchwyciwszy się za ramię, Rysiński, wy­
biegł z pokoju, pędząc do kryjówki, obok w

opuszczonem zabudowaniu. Za nim reszta towa- 
pomknęła. Zaledwo to jednak dokonać 

zdołali, wpadli do domu garybaldczycy z kapi­
tanem Litwinem na czele, tuż za nimi spieszył 
Rokosiński. Wzięty do niewoli ułan Polak, co 
stał na szyldwachu, sam wskazał, gdzie się 
ukryli szpiedzy mosk&lofile, na słnżbie tego, kto 
płaci; ujęto ich natychmiast

Rokosiński jęknął głucho na widok po­
krwawionego Świętosława, Leżącego jak trup. 
Ranny drgnął, otworzył oczy i spojrzał jakimś 
lodowatym przeszywającym wzrokiem.

— Wygraliście? — zapytał po cichu nie 
swoim głosem.

— Działa, sztandary i wszyscy Prusacy są 
w uaszem ręku — odpowiedział Rokosiński 
z ogniem.

— Dziękuję wam bracia... Śmierć ta, moją 
nagrodą.. Niech żyje!...

I nie dokończywszy ostatniego wykrzy­
kniku, bohater — męczennik, oddał ducha lekko. 
Pułkownikowi trysnęły łzy gradem, a rękami 
drżącemi zamykał oczy przyjaciela młodego 
Kapitan z porucznikiem, przyklęknąwszy, za­
częli głośno odmawiać modlitwę za konających. 
Przy „wiecznem odpoczywaniu44 twarz zmarłego 
całkiem zastygła; zf spokojem, zajaśniał na 
mej blask niezwykły.

Wszedł jenerał Bosak; oparty na szabli, 
spoglądał rozrzewniony na nieboszczyka.

— Rycerz to boży nas opuścił — rzekł je­
nerał — bracia! obyśmy wszyscy dostąpili tak 
chlubnego zgonu.

— Wytrwałeś w walce ze złem do koń­
ca — mówił pułkownik do zmarłego — niechże 
cię Wszechmogący najwyższem dobrem wjuia- 
grodzi, poznaniem miłości dla samej miłości!

— Zanieście mnie do niego! — zawołał 
Orlikowski, a gdy spełniono jego życzenie — 
wodzu ! zabierz mnie z sobą — krzyknął roz­
dzierającym głosem obejmując za szyję niebo­
szczyka i przyciskając usta do czoła zimnego.

Zaledwo mogli oderwać od zwłok naczelni­
ka dzielnego „Orła44, który z wysilenia zemdlał.

— Cześć temu, kto tyle miłości umiał wzbu­
dzić u swych podkomendnych — rzekł Bosak — 
z takich powstanie wódz, co zbawi Polskę!

Ostatnie słowa bohaterskiego jenerała wzru­
szył do głębi serca przytomnych. Ci zahar­
towani w tysiącznych bojach, konspiracjach, 
przeciwnościach losu i ubóstwie, żelaźni ludzie, 
zalali się łzami na wspomnienie ojczyzny. Duch 
niegraniczonej miłości, z bohaterstwa urosły, 
ulatywał nad tem zgromadzeniem zakonników 
mieczowych Polski...

— Waleczni jak lwy, a czuli jak panny? — 
pytali siebie Francuzi niedowierzająco — to 
niepojęte!

Ocucony wkrótce Orlikowski wyk ył spraw­
ców zbrodni, dokonanej na Świętosławie. Żoł­
nierze chcieli straszną trójkę rozsiekać na
miejscu. . , . ,

— Nie poniżajcie waszej braci, brocząc we 
krwi tych nikczemników! — zawołał Bosak, 
wzbraniając dokonania doraźnej sprawiedli­
wości.

Sąd połowy skazał wszystkich trzech szpie­
gów — moskalofilów, za zdradę powszechnej 
wolności, własnej ojczyzny, szpiegostwo i mor­
derstwo, na karę powieszenia. Skazani padli na 
ziemię, czołgali się u nóg sędziów, całowali im 
buty, błagając o litość, o darowanie życia. Gdy 
wszelkie prośby okazały się nadaremnemi, Ry­
siński odzyskał przytomność, demoniczny wy­
raz łysnął na jego trupio bladej twarzy.

Ale już go nie wskrzesicie, waszego 
warchoła rewolucyjnego — syknął hrabia prze­
raźliwie.

— Zbrodnia wasza utrwaliła jego pamięć — 
odpowiedział pułkownik, który przewodniczył 
sądowi — porównanie jego cnoty, do waszych 
łotrowstw, niby pokojowych, wskaże Polsce ko- 
nonieczność logiczną odżywienia w swem łonie

rycerskiego ducha... W y zginiecie haniebnie, on 
żyć będzie wiecznie!

Niebawem trzy ciała zawisły na jednem 
drzewie, obok cmentarza wiejskiego. Po odejścia 
ludzi od placu tracenia, przyleciały trzy kruki 
i usiadłszy nad wisielcami, skacząc boczkiem, 
przekrzywiały łby, zerkając chciwie czarnemi 
ślepiami na zwłoki, kołysane wiatrem mroźnym. 
To jeden, to dragi pokrakując i bijąc skrzy­
dłami, zapuszczał szpony w najeżone włosy wi­
sielców, łupiąc oczy strasznie rozwarte. Dzieci 
wiejskie i ciekawi przechodnie odganiali śnież­
kami i krzykiem z dala drapieżniki, ciągle 
wracające, by nanowo rozpocząć przyrwaną u- 
cztę. Powstała niebawem gadka we wsi, że 
te trzy kruki, to trzy djabły, co przeleciały po 
dusze szpiegów — wisielców. Trwało to az do 
zachodu, do pochowania zbrodniarzy.

Słońce wspaniale zachodziło, złocista pur­
pura zorzy świeciła po nad śniegiem jak płaszcz 
królewski z koroną na widokręgu. „Orłom”, 
których zaledwo trzecia część pozostała, poru- 
czono odprowadzić do Lyonu trofea, działa zdo­
byte i jeńców. Przed wymarszem asystowali 
wszyscy przy pogrzebie wodza, chowanego z naj­
większą pompą kościelną, na cmentarzu wiej­
skim, przy biciu z dział i z ręcznej broni. 
Krajobraz swojski zimy, obok pogrzebu świe­
tnego, rzewnie a zarazem podniośle nastroił 
umysły Polaków, oddających ostatnią posługę 
bohaterskiemu rodakowi.

Pochód „Orłów44 * trofeami przez wieś był 
wspaniały, a zarazem rozrzewniający. Na pierw- 
szem dziale pruskiem leżała burka Świętosła­
wa, z czapką z orłem piórem przymocowa- 
nem brylantową spinką, szablą i pistoletami na 
niej, a pod nią wisiały wleczone po ziemi 
sztandary nieprzyjacielskie. Kolumnę postępu­
jącą przy dźwięku trąbek, obstąpili rojem mie­
szkańcy i żołnierze, wydając okrzyki.

— Niech żyją „Orły44! Wodzowi ich cześć 1 
Niech żyją Polacy! (D. n.)



był nim Rubcow, człowiek, o którym nic nie 
można powiedzieć — nic bowiem nigdy nie 
zdziałał. Na jego miejsce ma być powołany 
Korniłów, były prezes Izby kontrolnej w War­
szawie, później urzędnik najwyższej Izby obra­
chunkowej w Petersburgu. Człowiek to zdolny, 
obznajómiony ze stosimkami krają i jako Mo­
skal nie należy do najgorszych.

Nowy dowód łaski rządu spadł na War­
szawę. Dotychczas udzielał on 150.000 rubli ro­
cznej zapomogi dla instytucyj dobroczynnych, 
obecnie ma być ta zapomoga cofnięta, a dobro­
czynność publiczna zmuszona do zaspakajania 
potrzeb nędzy.

Jutro rozpocznie się sprawa studenta Żu- 
kow.cza. Obronę przyjął ks. Urusów, adwokat 
petersburgski, cieszący się równąż sławą jak 
Spasowicz. Wstęp do sali sądowej tylko za bi­
letami.

Moskale wyczekiwali koronacji, sądząc, że 
nastąpią zmiany ważne w ustroju państwowym, 
^yjr-zasem oprócz 10.000 orderów nie ma nic. 
Jedni złodzieje i podpalacze skorzystali. Dlate­
go to zaczynają się odzywać głosy baidzo po­
ważne, domagające się koniecznie zmian i reform. 
Większość czuje, iż w obecnym stanie rzeczy 
nie można upatrywać pomyślnej dla Rosji przy­
szłości.

Jakiekolwiek są stronnictwa moskiewskie, 
jakakolwiekbądź ich polityka wobec Polaków, 
to tylko dziś pewna, że wszyscy domagają się 
konstytucji, choć tego wyraźnie nie śmią wypo­
wiedzieć.

Praga czM k a d. 9. czerwca.
X  Komeuja koronacyjna w Moskwie jakoś 

niebardzo entuzjazmowała Czechów. — Oprócz 
obowiązkowego nabożeństwa w próżnej zupełnie 
peftwi, odprawionego przez nowo przybyłego 
długobrodego popa, nieznanego mi z nazwiska, 
i kilku szumnych artykułów w Naród. Listach— 
o „światowej* uroczystości nie wiedzieliśmy nic 
zgoła. Ani w „Russkim krużku* nie było uro­
czystości, a szkoda, bo byłby z pewnością pre­
zes tegoż p. Waszaty sypnięciem garści kadzi­
dła na cześć cara zasłużył sobie na chrest, 
który wielbiciel Polaków a oraz i Moskali tak 
lubi.... Natomiast obydwa dzienniki staroczeskie 
Pokroić i potitik napisały siarczyste artykuły z 
żądaniem bardzo energicznem, że jeżeli w ogóle 
car chce się zaliczać i nadal do rządców cywi­
lizowanych, to niech zadokumentuje swe dobre 
chęci nadaniem konstytucji i wszelkiej wolności; 
jaka przysłużą wszystkim narodom. Że apo­
strofy nie odniosły żadnego skutku, to wiemy, 
boć oprócz lichej i róźnemi klauzulami ograni­
czonej amnestji, nie dostało się milionom pod­
władnych Wszech Rossji nic, wcale nic. Z po­
stępowania tego niech się przekonają nasi po­
bratymcy czescy, że jak długo teraźniejszy sy­
stem rządowy w Moskwie pozostanie u steru, dla 
Słowian w ogóle, a dla nas Polaków w szcze­
gólności żadnej nadziei niema doczekania się 
dla braci naszej w Królestwie lepszej doli.

Agitacja przedwyborcza wre w Czechach 
w całej sile, — Niemcy gotują się do walki 
strasznej, w której z pewnością przepadną z 
kretesem; Czesi zaś tak młodzi jak i starzy, 
idą razem ręka w rękę i słuchają ślepo rozka­
zów komitetu centralnego w Pradze, który znowu 
działa w porozumieniu z komitetami po wiato- 
wemi. W obozie czeskim nie będzie zatem ża­
dnych rozterek a wszyscy są tego przekonania, 
że wybory tą razą wypadną dla Czechów któ­
rzy dotychczas w sejmie czeskim zostawali w 
mniejszości — świetnie.

A cóż się stało z grandessą teutońską, 
która przez 10 lat na Pięciukościelnym placu 
panowała? — zapytacie. A cóż? — znikła z po­
wierzchni złotej słowiańskiej Pragi zupełnie! 
Najliczniejsi sprzymierzeńcy hordy kasynowców, 
żydzi, opuszczają ich i garną się do obozu cze­
skiego, jak to okazały wybory do Rady miej­
skiej z dzielnicy żydowskiej. Kilku grosgrund- 
besitzerów, kilku Dotzauerów, Zdekauerów i 
Wiener ów zostaną lewiczakom wiernymi, ale to 
nie wystarczy, ażeby jaki nowy „chabrns" 
uskutecznić.

Wydział krajowy składał się dotychczas z 
8 członków, 6 Niemców i 2 Czechów — scena 
zmieni się zupełnie, i będą panowie z kasyna 
kontenci, jeżeli zdobędą _ 2 miejsca w nowym 
Wydziale. Dziś już mianują dotyczące osobisto­
ści. Co się tyczy osoby marszałka, to nic pe­
wnego jeszcze niewiadomo; ktoś z 247 posłów 
sejmowych musi nim być ale kto, to właśnie 
sęk dla całej czeredy korespondentów gazet 
niemieckich, którzy wszyscy chcą wiedzieć „z 
wiarygodnego źródłau, że dziś z pewnością ksią­
żę Karol Schwarzenberg, jutro książę Jerzy 
Lobkowic, dalej hrabia ordynat Schónborn 11. d. 
marszałkiem został mianowanym. — Koniiczme 
książę albo hrabia musi być u tych panów mar­
szałkiem ; zwykły śmiertelnik nie potrafiłby 
kierować obradami sejmu! Prawdy dowiemy się 
dopiero w dniu otwarcia sejmu, a więo 8. lipca.

Od kilku tygodni panuje w Czechach posu­
cha, jakiej już długo nie bywało. Jeżeli jeszcze 
kilka dni potrwa ten anormalny stan powie­
trza, to obawiać się należy zniszczenia wszyst­
kich płodów a osobliwie buraków cukrowych. 
Dziś wskutek tego rozkazał kardynał ks. Schwar­
zenberg odprawiać nabożeństwa we wszystkich

POLSCY MALARZE
na wystawie międzynarodowej w Rzymie

przez

AGATONĄ GILLEBA.

(Ciąg dalszy.)

Walkę więc carat toczy z nihilizmem a w 
tej walce tworzy się nowa a straszna legenda 
rewolucyjna. Jedną z bohaterek tej legendy ma­
my przed sobą na obrazie. Merwart nie starał 
się bynajmniej o uidealizowanie _ nihilistki a je­
dnak sympatycznie dla niej zainteresował wi­
dza. Wobec bowiem cierpienia budzi się zawsze 
współczucie i otacza szacunkiem ofiarę. Męczeń­
stwo każdą zasadę podnosi i popularyzuje, — 
dziwić się więc nie można, że na wystawie 
rzymskiej Nihilistka ściąga liczną publiczność...

AżeDy ponure myśli wywołane przez Nihi- 
listkę rozprószyć, spojrzyjmy na włościańską 
chatę pi zy drodze w równem polu zbudowaną 
i naszych chłopków stojących przy wozie, któ­
rym przyjechali. Jest to widoczek z polskiej 
ziemi, do której serce pielgrzyma tęsknie się 
zwraca, praca młodego w Rzymie uczącego się 
malarza Jana Konopackiego.

kościołach. Również i rabini odprawiają modły 
pro pluvia.

„Ognisko polskie", po odbyciu dorocznego 
walnego zebrania, z którego sprawozdanie ro­
zesłane zostanie ws zystkim dziennikom w kraju 
z prośbą o umieszczenie, zawiesiło czynności 
swoje na czas pory letniej do końca sierpnia. 
Z początkiem września rozpocznie zaś znowu 
działalność swoją, dla pożytku rodaków w Pra­
dze zamieszkałych. Każdej soboty jednakowoż 
zbierać się będą członkowie jak dotychczas, w 
lokalu swym w Nuselskiej restauracji przy ulicy 
Pocztowej. Przejeżdżającym przez Pragę roda­
kom wskaże służba restauracyjna adres jednego 
lub drugiego z członków „Ogniska*, jeżeli sobie 
życzą w towarzystwie rodaków zwiedzić gród 
naszyih pobratymców, tę cudowną złotą Pragę.

Słynny skrzypek Barcewicz dał kill ", kon­
certów w Pradze i wprawił Czechów w nie­
zmierny zachwyt. Grą swoją mistrzowską zelek­
tryzował muzyka* nych Prażan, których wyma- 
gauia niełatwo zaspokoić można. Rudak nasz 
nie potrzebował reklamy, sztnką swą zyskał 
sobie sławę światową.

Wiedeń d. 10. czerwca.
(§.) Kozacy biura prasowego poruszają niebo 

i ziemię, ażeby dowieść niemieckim centrali- 
stom, ze rząd o decentralizacji kolei nawet i 
nie myśli i że cała rzecz była tylko wymy­
słem korespondentów dzienników pciskich i 
czeskich. Kto się śmieje? Czy sługusy półurzę- 
dowi zaliczają i namiestnika galicyjskiego do 
kategorji korespondentów ? Prosimy o odpo­
wiedź. Tymczasem zaś powiemy tym panom, iż 
na darmo się wysilają na — „groteskes Pos- 
senspiel", na darmo dobywają silnych wyrażeń 
i zaklęć, gdyż właśnie im nikt wiary nie da i 
każdy prędzej uwierzy korespondentowi nie­
zawisłego pisma, aniżeli publicystom, którzy 
zawsze tak piszą, jak im każą. Zresztą tu nie 
chodzi bynajmniej o czyjąkolwiek wiarygodność, 
lecz po prostu o to, czyli rząd zamyśla dotrzyj 
mać obietnicy, stanowczego przyrzeczenia, jakie 
na konferencji odbytej z prezesami klubów pra­
wicy w pierwszych dniach maja w sprawie ko­
lejowej uczynił. O to, a zresztą o nic więcej 
nie chodzi. Jeślibyśmy więc przypuszczali, że 
zapewnieniom półurzędowców wierzyć należy, 
wówczas wnioskując logicznie, musie byśmy 
przestać wierzyć w zapewnienia gabinetu, gdyż 
faktem pozostanie, iż takie zapewniające przy­
rzeczenia uczynione zostały ze strony rządu.

Być może, że rząd nie chce dotrzymać obie­
tnicy. To inna kwestja. Ale z drugiej strony 
można się zapytać, czyli będzie mógł obietnicy 
niedotrzymać. Co do nas, sądzimy, że nie. Klu­
by prawicy a w szczególności Koło polskie i 
czeskie nie składa się bowiem z dzieci, z nie­
letnich, którzy mogliby się obiecanką-cacanką 
zadowolić. Koło polskie długo zwlekało, zanim 
podniosło stanowczą akcję, ale teraz podniósł­
szy ją raz, w żaden sposób cofnąć sie już me 
może. Wymaga tego już sam honor Koła a o 
główniejsza, wymaga tego jednomyślnie cały 
kraj. P. Grocholski, z którym się całe Koło 
polskie solidaryzuje, nie może przed krajem sta­
nąć jako kłamca, a jako taki musiałby stanąć, 
jeśliby to co teraz piszą półurzędowcy, miało 
być prawdą.

Ale co to się teraz właściwie spierać! — 
przyjdzie czas, przyjdzie rada. Zobaczymy. Co 
do, nas to czekać tymczasem może iy... Jakoś 
to się przecież będzie-musiało ułożyć.

A teraz pozwólcie mi zwrócić jeszcze uwa­
gę na krzyk tutejszych dzienników. Wobec te­
go zaiste bardzo dziwnem wydać się musi wła­
śnie to przysięganie i wypieranie się na czem 
świat stoi, zamiarów decentralizacyjnych. Jak to 
wygląda? Oto tak, żerząd uląkł się tego nędz­
nego rrzykactwa, że taki krzykacz radca gmin­
ny Mauthner, stał się tym sposobem bohaterem 
chwili. Za piedestał służą mu właśnie płaszcze­
nia się półnędow ców  przed centralistami.

Zresztą cisza zalega widownię. Arcybisku­
pa Felińskiego zawsze jeszcze napróżno ocze­
kujemy. Zdaje się, że musiano ma dać podobny 
„Wink“ , jak we Lwowie. Teraz już nawet i nie 
wiemy czyli w ogóle przybędzie do Wiednia. 
Powiadają, że ma incognito tylko przejechać 
przez Wiedeń. Dlaczego jednak sfery rządowe 
sobie tak postępują, zaiste trudno odgadnąć. 
Wymówka, że to wzgląd na bawiącego w Mo­
skwie arcyksięcia Karola Ludwika, nie ma te­
raz już żadnego sensu, ponieważ arcyksiążę z 
Moskwy już nawet i wyjechał, a zresztą jaka 
łączność może pomiędzy jednem a drugiem za­
chodzić?

Powstanie w Albanii.
Od kilku dni telegramy przynoszą nam 

wieści 0 krwawych starciach pomiędzy wojska­
mi tureckiemi a ligą górskich plemion czyli 
Malissorów albańskich.

Dla objaśnienia początku i natury tych wy­
padków, pospieszamy podzielić się z czytelnika­
mi listem korespondenta skutarskiego do Politi- 
sche Corresp.

„Wysłany przez gubernatora Mustafę Assi- 
ma baszę — pisze wzmiankowany korespondent

Nie starał się upiększyć swojego widoczku, 
nie ozłocił promieniami pochmurnego nieba, 
lecz zachował mu swojski rodzimy charakter i 
ową w marzenie wprowadzającą dal horyzontu, 
która polskiemu krajobrazowi nadaje właściwość 
uspakajania wzburzonego serca. Spodziewamy 
się, że Konopacki wykształci się na dobrego 
pejzażystę.

Starsi pomiędzy nami pamiętają jeszcze 
Romana Postempskiego, długoletniego mieszkań­
ca Rzymu, po którym niejednokrotnie oprowa­
dzał polskich pielgrzymów, sam także pielgrzym 
do ojczyzny. L prac jego artystycznych jedna 
tylko zyskała większy rozgłos i uczyniła na­
zwisko Postempskiego znanem w całej Polsce. 
Jest to portret Adama Mickiewicza, w którym 
wiernie podobieństwo zachowane i według któ­
rego zrobiony był w Paryżu staloryt. Postemp­
ski byłby może wyrobił się na lepszego orygi­
nalnego malarza, gdyby nie był zmuszony mo­
zolnie pracować na kawałek chleba. Kopie ar­
cydzieł włoskich mistrzów znajdowały chętnych 
nabywców, więc im się całkowicie poświęcił i 
doszedł w ich robieniu do doskonałości.

Postempski już nie żyje, lecz żyje wdowa 
po nim, która także maluje kopie.

Agnieszka Postempska z domu Ruffini, wło­
szka rodem, w Rzymie zamieszkała, umieściła 
na wystawie trzy wybornie malowane kopie, 
mianowicie: Świętego Stanisława Kostkę według 
obrazu Ribery; dwóch chłopczyków według

— do plemio" Hotti, Gruda i Kastratte, much- 
tar Aga Soko*i, zawiózł im pismo (bujuruldi), 
upewniające o przyjaźnych zamiarach i usposo­
bieniach rządu ottomańsklego względem Albań 
czyków.

„Rzecznicy plemion oświadczyli wysłanni­
kowi gubernatora, który dnia 26. maja stanął 
z powrotem W Skutari, że od czterechset lat, 
jak żyją pod rządami sułtanów, dosyć złożyli 
dowodów lojalności, i że gotowi są zawsze prze­
lać krew za padyszacha. Rząd zaś odpłaca im 
tę gotowość ciąg em oszukiwaniem i udręcza­
niem; nie mogą przet< wierzyć zapewnieniom 
nowego bujuruldi. Są zdecydowani tak długo 
nie wdawać się w rokowania z rządem, dopóki 
nie otrzymają bezpiecznych rękojmi, że W. 
Porta nie zamierza rokować z nimi o nowe u- 
stępstwa ziemi ojczystej. Są również zdecydo­
wani bronić swojej ojczyzny do ostatniej kropli 
krw* w żyłach, a gdyby nie wystarczyło mę­
żów, kobiety ich poświęcą się na ołtarzu świę­
tej sprawy.

„Ażeby tern dobitniejszy położyć nacisk na 
te oświadczenia, wszystkie plemiona Malissorów 
zawarłj pomiędzy sobą traktat (bessa), w któ­
rym zobowiązują się każdemu plemieniu, napa­
dniętemu bądź to przez wojska tureckie, bądź 
przez innego nieprzyjaciela, śpieszyć ze zbioro­
wą pomocą.

„Gdy Assim basza otrzymał tę odpowiedź, 
zwołał garstkę ..starszych* albańskich, którzy 
na wezi tnie Jakupa Ag zgromadzili się w Sku­
tari, zażądał od nich, aby wrócili w góry swo­
je i oświadczyli plemionom, że wali ubolewa 
gorąco nad odmową wejścia z nim w układy; 
uregulowanie granicy jest koniecznem i będzie 
musiał — jakkolwiek z przykrością — użyć 
broni przeciw tym, którzy oparliby się rozpo­
rządzeniom władzy.

„Maliss orowie zgromadzili się powtórnie w 
Rabszi i ponowili parlamentarzom walego swoje 
bezwarunkowe orzeczenia. Sądzą oni, że prawo 
do uregulowania granicy albańsko-czarnogór- 
skiej pnysłuża wyłącznie europejskiej komisji 
delimitacyjnej. Przypuszczają bowiem, że komi­
sja ta nie ograniczyłaby się na pociągnięciu li­
nii granicznej, ale zajęłaby się równocześnie 
wykonaniem tych postanow iń traktatu berliń­
skiego, w których — wedle ich mniemania — 
zapewniono Albańczykom nienaruszalność tery- 
toi’j_m samorząd prowincjonalny i mianowanie 
chrześciańskich bulukbaszów.

„Nie dziw, iż Assim basza, zanim chwyci 
się ostatecznych środków (niestety! iuż to na­
stąpiło w d. 2. b. m.; p. r.lj próbuje dróg zgo­
dnego porozumienia się; zamierza on zwrócić się 
w tym celu do duchowieństwa katolickiego z 
wezwaniem o podjęcie roli Dośrednika.

„Nie ulega wątpliwości, że duchowieństwo 
katolickie i bez takowego wezwania spełnia 
swą misję pojednawczą; rola jego wszakże utru­
dnia się niezmiernie w skutek samegoż postępo­
wania władz tureckich, które niejednokrotnie 
łamały obietnice, udzielone Albańczykom za po­
średnictwem kleru.

„Rewolucyjny ruch plemion albańskich jest 
wynikiem różnorodnych czynników; wywołał go 
despotyczny ucisk,-wymordowanie kilku niewin­
nych towarzyszów plemion Szalla i Szoszi, a 
zwłaszcza zamiar ustąpienia Czarnogórcom czę­
ści jeszcze albańskiej ziemi.

„Wszystko każe przypuszczać, że do uśmie­
rzenia sporu, jaki obecnie dzieli ludność albań 
ską z rządem W. Porty, potrzeba będzie broni 
ostrzejszej od łagodnego i wyrozumiałego głosu 
zwiastunów ewangelii chrześciańskiej."

Teatr.
( rNasze sobotykomedja  w 3 aktach pp. La- 

biche i Duru )
Wprowadzić ,tyl*fO cztery główne osoby na 

scenę, a używać ich tak zręcznie, żeby stworzyć 
bogaty szereg wysoce komicznych sytuacyj w sztu­
ce zapełniającej cały wieczór — zadanie to nie la­
da, wymagające łfikńięęia we wszystkie tajniki 
sceny i niepospolitej wprawy technicznej. Sztuki tej 
dokazali pp. Labicho i Dnrn w przedstawionych 
wczoraj po raz pierwszy „Naszych Bobotach,* u- 
tworze pełnym prawdziwej werwy i niewyczerpane­
go humoru. Jak w każdej farsie, tak i w „Naszych 
sobotach* głównem zadaniem autorów było stwo­
rzyć rzecz, któraby pobudzała widzów do ciągłego 
Śmiechu komiczną charakterystyką osób i wesołemi 
sytuacjami. Umotywowanie tych sytuacyj leży w 
farsie na drngim planie, również jak psychologi­
czny rozwój charakterów — to jest pozostawione 
t. z. „wyższym komedjom* — tego się wymaga od 
takich potentatów jak Sardou, Augier, Dumas, 
Fenillęt, ale ani od Labiche’a, ani Duru... Rysunek 
wprowadzonych w „Naszych sobotach* postaci jest 
Siniały i jaskrawy, ten sam charakter mają i sytua­
cje, które jednak nie przekraczają nigdzie graąic 
przyzwoitości.

TreSć sztuki w założeniu przypominająca „Di- 
yorgons41 Wiktoryna Sardou, opartą jest na niepo- 
rozumid dach młodego małżeństwa, które dopiero 
po rozłące uczuwać zaczyna dawną miłoSć. Stary 
Bretończyk, Savouret, ojciec młodej mężatki, głu- 
pinteńki „gogo“ , Filidor le Bouleux, tudzież wy­
stępująca tylko epizodycznie Róża Casamćne, kary­
katura wiejskiej niewinności, na tern tle ubarwio-
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Corregia, i Herodjadę edług nieznanego ale 
znakomitego pędzla z XVI. wieku.

Postempski przypomina mi innego polskie­
go w Rzymie kopisty także już zmarłego, któ­
ry zacnością swego charakteru zasłużył na to, 
aby jego nazwisko w kraju było znanem.

Był to J ó z e f  M a l i ń s k i ,  polski chłop, 
rodem ze wsi Szulec, pod Opatówkiem w Kali 
skiem. Wzięty do wojska polskiego, walczył mę­
żnie w szeregach jako żołnierz w wojnie o nie­
podległość w 1831 r. Zostawsj"7 emigrantem, 
tułał się z innymi po różnych krajach. Pobo­
żność sprowadziła go do Rzymu. Tutaj szuka­
jąc sobie zajęcia, któreby mu utrzymanie zape­
wniło, postanowił zostać malarzem, lubił bo­
wiem kreślić różne figury, i okazywał zawsze 
wielki pociąg do malarstwa. Wykształcenie miał 
tylko takie, jakie daje szkoła elementarna, sil­
ną jednak wolą doprowadził do tego, że nau­
czył się rysować i malować bez nauczyciela, 
którego nie miał czem opłacić, i za przykładem 
wielu innych począł malować kopie obrazów w 
licznych galerjach rzymskich. Zrazu były to ko­
pie niezgrabne, które za tanie pieniądze kupo­
wali od niego chłopi okoliczni, z czasem jednak 
przez wieloletnią wprawę doprowadził do tego, 
że jego kopie były wcale dobre, i znajdowały 
nabywców pomiędzy cudzoziemcami.

Po latach trzydziestu, gdy już w jego wio­
sce rodzinnej zapomnieli o nim, — nadszedł od 
Malińskiego z Rzymu wielki obraz, przeznaczo­
ny do kościoła parafialnego w Opatówku, w któ-

nem niespodziankami przesuwają sie przed oczyma 
widzów jak w kalejdoskopie w coraz to nowych 
kształtach. Autorowie potrafili zająć widza, sztuki 
słucha się z zajęciem, a zręcznie poplątaną akcję 
kraszą licznie w djalogu rozsiane dowcipy.

Przedstawienie oprócz małych usterek poszło 
bardzo gładko. Pani Kwiecińska i PP- Lubicz i 
Walewski grali z werwą i w należytyir tempie, p. 
Zamojski (Polydor Savouret) jak zwykle okazywał 
wiele siły komicznej, tylko mówił nieco za powołi 
i za wiele pauz robił, a panna Wisłobodzka bar­
dzo dobrze odegrała rolę Róży Casamćne. Młoda 
ta artystka posiada niezaprzeczony talent, a praca 
jej jest widoczną.

Iruiki litjtciTi I iiiitjum.
Dnia 12 Cserwca.

* Pogoda jak dotychczas utrzymuje się, cho­
ciaż zaczynają się pojawiać na niebie i na ziemi 
znak, że niedługo już potrwa. Temperatura utrzy­
muje się w równej mierze.

* Festyn. Dnia 17. a wrazie niepogody 24. 
czerwca b. r. o godzinie 4. popołudniu, urządza 
Stowarzyszenie wzajemnej pomocy djetarjuszów i 
urzędników galic. na górze Zamkowej, celem po­
mnożenia funduszu pensyjnego dla pozostałych po 
zmarłych członkach wdów i sierót — festyn połą­
czony z loterją fantową.

Podczas festynu przygrywać będą kapele woj­
skowe najubjeńsze utwory a o zmroku będzie cała 
góra Zamkowa oświetlona dwoma słońcami elektry- 
cznemi.

Publiczność wesprze niewątpliwie szlachetny 
cel wyposażenia funduszu, który ma stanowić w nie­
jednym wypadku całe oparcie się bez środków po­
zostałych po djetarjuszach rodzin.

* Z uniwersytetu. Senat akademicki zapropo­
nował jednomyślnie i wyłącznie dr. Aleks. Janowi- 
cza, adwokata krajowego i docenta na wszechnicy 
tutejszej, na profesora prawa niemieckiego i historji 
austrjackiej, która to katedra jest opróżnioną po 
zmarłym profesorze Buhlu.

f  Ś. p. Antoni Chiliński, zapisał kwotę 20.000 
złr. na fundusz posagowy dla sierót dziewcząt po 
rp^odzieirikach, z którego odsetki za pośrednictwem 
reprezentacji miasta mają być rok rocznie rozdzie­
lane w równych częściach trzem ubogim dzie­
wczętom.

Pogrzeb odbędzie się dziś o godzinie 6. wie­
czorem.

* Ekspedycja naukowa. Dla dokładnego nau­
kowego zbadania Tybetu na przestrzeni 20 tysięcy 
kwadr, mil geograficznych, urządza się obecnie, ko­
sztem rządu moi kiewskiego, czwarta ekspedycja 
naukowa, pod przewodnictwem pułkownika jeneral- 
nego sztabu, Przewałskiego. Znakomitemn badaczo­
wi naszemu dodanych będzie do pomocy dwóch ofi­
cerów, jeden ochotnik i tłumacz, a na granicy przy­
łączy się do ekspedycji konwój złożony z Zabaj- 
kalskich kozaków. Na koszta wyprawy asygnowa- 
no 16.080 rubli sr.

* Popisy szkoły muz. L. Marka. Proszeni je- 
steśmi zwrócić uwagę pnbliczności, że rozdane bi­
lety na popis r ó ż o w e  są ważne na 14. i 15. 
czerwca, zaś b i a ł e  na 16. czerwea.

* J ó r f  Wątróbka znany w Krakowie karzeł 
domu ks. Jabłonowskich, zmarł tam w 63 roku 
życia.

* Poznański cech krawiecki obchodzi trzech- 
setletnią rocznicę istnienia swego w mieście Pozna­
niu. Najstarsze księgi sięgają właśnie do tego cza­

ił, to jest do nadani; cechowi przywilejów przez
królów polskich Stefana Batorego i Zygmunta III. 
Jubileusz ten obchodzony będzie rolennie w nie­
dzielę d. 17. czerwca.

Nasz cech krawiecki powinienby przesłać bra­
ciom z nad Warty słowa łączności i pozdrowienia.

* Ze św iata artystycznego. La Gazette de 
Baumanie, podaje o koncernie pani Amelii Kamiń- 
skiej, który się odbył w Bukareszcie ania 5 . czer­
wca br r., co następuje:

„Miło nam skonstatować, iż dzięki rozumnemu 
urządzeniu koncert pani Amalii Kamińskiej wypadł 
pod każdym względem świetnie. Sala była pełna. 
W pierwszych rzędach mianowicie zwrócili naszą 
uwagę przedewszystkiem znawcy i sędziowie muzy­
czni, dyrektorowie i imprezarjusze. P. K. jest ar­
tystką, której sława piękności idzie w parze ze 
sławą talentu. Dwa te dary nie są zawsze z sobą 
w związku.

Kobieta majestatyczna, jak posąg Junony, 
głos jej rzadkiej potęgi, lecz potęga głosu i maje- 
statyczneść nie zawrze są złączone z wdziękami, 
któremi natura tak hojnie wyposażyła panią Ama­
lię K.

Gdyby p. K. łączyła giętkość głosu z tą siłą, 
którą włada, gdyby jej deklamacja była wyrazist­
szą, doszłaby zapewne do nadzwyczaj świetnych 
rezultatów.

Pani K. odśpiewała z wiclkiem powodzeniem 
wielką arję „Ruy Blas* kompozycji Machettego, 
w której w całej pełni wystąpił jej dźwięczny głos 
sopranowy. Odśpiewała dalej romamęe z „Wilhelma 
Telia*, „Ciemue lasy* bardzo poprawnie i poety, 
czną romanzę V0rrei raorir „Chciałabym umrzeć« 
kompozycji Tosti, którąby należało cieniować ]ak 
na arfie e skiej a której p. K. nadała może Eą 
silne kontury. W końca wprawiła w zachwyceni

rym został ochrzczony. Była to ładna kopia z 
Rafaela, która obudziła zadziwienie pomiędzy 
włościanami i krewnymi. Chlubili się nim jako 
mężem, który przy Ojcu św. zostaje i maluje 
piękne obrazy na chwałę Bożą Odtąd zawiaza- 
ła się stała korespondencja pomiędzy Malińskim 
a wioską rodzinną.

Maliński nie był artystą — dłoń jego przy­
wykła w młodości do pługa i oręża, nie mogła 
nigdy dobrze władać pędzlem. Kopie jego były 
nie złe, a czasem nawet dobre, ale oryginalne 
obrazy okazywały poczciwą chęć tylko pr y 
słabej bardzo technice. Sprawdziło się na nim 
spostrzeżenie, któreśmy wielokrotnie zrobili, że 
można być dobrym kopistą, a przytem bardzo 
lichym malarzem oryginalnym.

Maliński jednak' był przez wszystkich sza­
nowanym i kochanym dla swojego charakteru 
zacnego i gorącego patrjotyzmu. Gdy hr. Plater 
wydał odezwę, proszącą malarzy o nadsyłanie 
obrazów do Muzeum Narodowego, pierwszy Ma­
liński przysłał trzy obrazy własnej kompozycji, 
przedstawiające: „Kościuszkę w Szwajcarji*,
„Krakowiaka pielęgnującego orła" i „Portret 
Sobieskiego". Nie wielkiej to wartości utwory, 
ale miłe jako pamiątka po chłopie-malarzu, któ­
rego życie było czyste a piękne.

Maliński był wielce oryginalną postacią. 
Nic nie uronił z charakteru polskiego chłopa. 
Na klasycznym gruncie artyzmu przechowa- się 
w nim typ ludowego nieuczonego malarza, jak 
sie czasami spotyka po naszych wioskach i mia-

publiczność odśpiewaniem czarującego mazurka Cho­
pina, pierwszy motyw oddany z wielką werwą. 
Bardzo szczęśliwie udał się koncertantce jak kas­
kada podnoszący się i spadający tryl.

Pan Lubicz (Polak) nadworny pianista przy 
dworze rumuńskim i znakomitość muzykalna pier­
wszego rzędu, przyczynił się do uświetnienia kon­
certu nadobnej kompatrjotki swojej. Odegrał ze 
znanym powszechnie talentem dwa piękne utwory 
Bethovena, towarzyszyli mu panowie Vladojano i 
Dimitrescu, ze zwykłą doskonałością.

„Taniec szkieletów* Saint-Saensa, odegrali na 
dwóch fortepianach p. Lubicz i młody amator pia­
nista Mikołaj Mano, z nadzwyczajnem powo­
dzeniem.

Zachwycona publiczność jenialnem oddaniem 
tego równie oryginalnego jako fantastycznego utwo­
ru, wyniosła z sali najwdzięczniejsże wrażenia.

* Strzelba elektryczna oto najnowszy wyna­
lazek dla zbawienia ludzkości. Przyrząd jest bar­
dzo prosty. Kolba i lufsi — oto wszystko. Stos, 
który powoduje wystrzał jest wielkości zegarka, 
kieszonkowego — ładuje się zrana i... wystarcza 
na cały dzień. Strzelba za jednem poruszeniem daje 
iześć wystrzałów. — Czekamy jeszcze na działa 
elektryczne, a... wszystko będzie w porządku.

* Stypendjum w bieżącym roku szkolnym za- 
wakowały dwa stypendja z zapisu ś. p. dr. Piotra 
Krausnekera pe 580 zł. rocznie przeznaczone dla 
uczniów wydziału lekarskiego w uniwersytecie Wie­
deńskim, w szczególności zaś dla wnuków ś. p. fun­
datora i ich potomków, a gdyby tych nie było, 
dla synów obywateli miasta Lwowa, wyznania chrze- 
ściańskiego, trudniących się handlem lub prze­
mysłem

Ogłoszenie komcursu celem nadania tych sty- 
pendjów, terminem do 15. marca r. b. pozostało 
bez skutku, nie zgłosił się bowiem o takowe żaden 
kandydat.

Wynik ten podaje się do wiadomości powsze­
chnej z uwagą, że ogłoszenie konkursu, celem na- 
dauia stypendów wyżej wymienionych, ponowione 
będzie w pierwszem półroczu przyszłego rokn szkol­
nego 1883/84.

* Wypadki. Wielki pożar, który dnia 5. b. m. 
nawiedził gminę Tryńczę, w powiecie łańcuckim, 
według szczegółowych doniesień, jakie nas doszły 
właśnie, zniszczył dobytek dwudziestu siedmiu go­
spodarzy, mianowicie 62 zabudowań mieszkalnych i 
ekonomicznych ze wszystkiem, co się w nich znaj­
dowało. Susza, od dłuższego czasu trwająca w tąj 
okolicy, była przyczyną tak gwałtownego rozsze­
rzenia się pożogi, że wszelkie wysilenia, aby ją 
zlokalizować, okazały się daremnemi. Szkoda w 
samych budynkach wynosi 12.000 zł. Ogień wznie­
cony został przez dziecko, bawiące się zapałkami. 
Uznanie należy się straży pożarnej ochotniczej z 
Sieniawy, która przybywszy na miejsce klęski, re­
sztę wsi jeszcze ocalić zdołała. Pogorzelcom, na 
których rzecz rozpisana została składka w powie­
cie łańcuckim, udzielono już pierwsi ej pomocy.

W  przystępie szału opilczego . rolnik Marko 
Tadra w Ostobużu, w powiecie rawskim, podpalił 
własny swój dom mieszkalny, który spłonął do 
szczętu wraz ze stajnią i komorą. Tadra jest u- 
więziony.

Muzeum zakładu uar. im. Ossoliftskloh otwarte 
todzieanie — próaa świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 8. do 6. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu eodzlennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 60 et w inne 
dnie 80 et.

* Muzeum hr. Dzieduszyekiego, ulioa Teatralna
otwarte w środę 1 sobotą od 11. nr&na do 8. go­
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Korespondencja od Redakcji. Wny I .  Lew:
Jutro zrobimy użytek z nadesłanego listu. Za nade­
słane numera pisma uprzejme podziękowanie. B.

* Jutro we środę: św. Antoniego z P.; — 
św. Jutiny.

m* * ,
— (K. P.) 2 Sokalsklogo d. 10. czerwca.

WyDorcy większej posiadłości wybrali w Żółkwi 
posłem do sejmu kB. Tytusa Kowalskiego, probo­
szcza gr. kat. ze Spasowa. Ażeby ogółowi czytel­
ników waszego szanownego pisma podać sposobność 
dokładnego poznania znaczenia tego wyboru i sta­
nowiska, jakie poseł rzeczony zajmie w sejmie, po­
zwalam sobie prosić szanowną Redakcję o umie­
szczenie tych słów kilku.

Po wyborach z mniejszej posiadłości, a więc 
na niespełna tydzień przed wyborami z kurji Wię­
kszej posiadłości, powstała myśl, podniesiona przez 
p. Z. O. z Cieląża w szczupłem kółka wyborców 
tejże kurji, ażeby z niej wybrać między trzema po­
słami jednego Rusina i to Rnsina takiego zakroju, 
któryby chciał i umiał reprezentować rzetelną ru- 
skość w sejmie. Pobudką do podjęcia myśli tej był 
oczywiście fakt ten, że sejm otrzymał przy wybo­
rach z kurji mniejszej poś. tylko niewielką Uość 
ruskich reprezentantów, należało zatem przy wybo­
rach z kurji większej tę niesłuszność powetować.— 
Myśl ta poruszona w szczupłem kółku czterech wy­
borców znalazła gorliwego sprzymierzeńca w mar­
szałku naszym, Polanowskim, który sam w swoim 
czasie raz już wysuwał kandydaturę ks. Kowal­
skiego z mniejszej posiadłości. Na przedwyborczem 
zgromadzeniu d. 4. czerwca w Żółkwi postawiona 
kandydatura ks. Kowalskiego znalazła z początku 
twardy opór, szczególniej u wyborców powiatn iól-

steczkach odpustami słynących. Cza*, trawił w 
kościołach lub w galerjach przed obrazami wiel­
kich mistrzów.

Chłopek ten malarz spoczął na wieki w 
ziemi zymskiej, — napróżno atoli szukałem je­
go grobu, aby cześć oddać jego szanownym 
szczątkom!

Wracając na wystawę, od której odwiodło 
nas wspomnienie dwóch nieżyjących malarzy — 
nadmienić jeszcze muszę o obrazach Anny Ba­
dowskiej i Dominika Skuteckiego, o których 
pochodzeniu nic pewnego dowiedzieć się nie 
mogłem.

Pierwsza nadesłała z Medjolanu na wysta­
wę dwa obrazki olejne: „Wizyta" i „W hare­
mie" z wdziękiem niewieścim malowane; drugi 
przysłał z Wenecji obraz przedstawiający „Roz­
dawanie jałmużny a drzwi kościoła św. Marka", 
tak pod względem rysunku, kompozycji jak i 
kolorytu, wykazujący wyższy talent.

Nazwiska polskie zdają się przemawiać za 
narodowością polską pani Badowskiej i p. Sku­
teckiego. Być atoli może, że nie są Polakami, 
żaden bowiem z rodaków zamieszkałych we Wło­
szech nie umiał mi udzielić dostatecznego o ich
pochodzenia objaśnienia.

O pracach naszych rzez arzy na wystawie 
rzymskiej napiszę w drngim liście.

(C. d. u)



Haiffskiftpó i dopiero wytłumaczenie znaczenia tako* 
wej przez stawiającego ją, p. Z. O., znalazło dla
niej więcej stronników, — a ostatecznie propono­
wany kandydat wyszedł prawie jednogłośnie z ur­
ny wyborczej.

Ks. Tytns Kowalski, jako dnszpasterz, jest 
wzorem troskliwości o moralność i religijność swych 
parafian. Jako Rusin stoi on twardo przy swej 
narodowości i obrządku, jednakowoż przy każdej 
sposobności stwierdza słowem i czynem, że narodo­
wość rnska ma przyszłość tylko w z8°“ 7‘ie \ 
wiołem polskim. Pojmuje on przyszłość ruskości 
tylko na podstawie dziejowej nnii z r. looa.

Z propozycją przyjęcia mandatu udał się do 
niego p Z. O. na trzy dni przed wyborami Ks. 
Kowalski wzbraniał się długo przychylić się do u- 
czynionej propozycji, a dopiero po bardzo długich 
przedstawieniach zgodził się na ewentualne przyję­
cie mandatu, lecz oświadczył, ze wstąpi do sejmu 
nie jako reprezentant większej posiadłości, lecz poj­
mując swój wybór jako uzupełnienie uszczerbku 
ruskiej narodowości przy wyborach z kurji mniej­
szej będzie reprezentował w sejmie ruskie gminy, 
że wstąpi do klubu ruskiego, bo jak był, tak za­
wsze zostanie Rnsinem, że wreszcie choć będzie 
występował przeciw wrogim tendencjom russofilów, 
to jednak nic go nie wstrzyma od występywania 
przeciw błędom stronnictwa polskiego. To oświad­
czenie zacnego kapłana-Rusina, płynące ze szlache­
tnego poczucia sprawiedliwości, zalazło wśród wy­
borców zupełną aprobatę, a wybór zgodnie do sku­
tku doprowadzony, daje sejmowi w osobie tego re­
prezentanta ruskości mówcę ogromnej potęgi słowa, 
które znajdzie na arenie sejmowej odpowiednie po­
le do działania.

"Wybór ten dokonany przez obywatelstwo trzech 
powiatów, jest świadectwem dojrzałości politycznej 
tegoż i ma doniosłość ogólnie krajową, bo jest do­
wodem, że znana z konserwatyzmu szlachta żół­
kiewska chętnie mandat swój złożyła w ręce Ru 
sina, powodowana jedynie poczuciem sprawiedliwo­
ści i obywatelskiego obowiązku. — Uznanie zaś o- 
gólne i poklask, jaki wybór ten znalazł powsze­
chnie, jest najmilszą nagrodą wyborców.

— Bobrka d. 7. czerwca. Już dawno wybie' 
ram się donieść wam o różnych sprawach a wszcze- 
gólności bliższe szczegóły o dokonanych u nas wy­
borach z kurji mniejszych posiadłości do sejmu 
Jak powiększej części wszędzie, tak i nas moskalo- 
file czyli tak zwani *rnsscy“ ponieśli niemałą klę­
skę a jak dotkliwą, to można z tego osądzić, iż 
jeden z koryfeuszów, były poseł ks. R. z Szołomyi, 
po wyborach sam przed nami przyznał, że się sta­
wianiem kandydatury ks. Stogryna ze Strzałek tyl­
ko na śmiech narazili, otrzymawszy na stokilka- 
dziesiąt głosów ledwo 40.

Niepomogły ani p»rastasy, ani też kazania 
przedwyborcze w cerkwi tutejszej, ani sprowadzę' 
nie młodego Sosnowskiego ze Lwowa jako znanego 
mówcę, ani też nakoniec rozpuszczanie znanych wam 
obrazków przedstawiających węża kusiciela z gło­
wą żydowską i kiełbasami, albowiem przepowiednia 
któregoś waszego dziennika, że Ind nasz będzie gło­
sował na naszego kandydata a potem i kiełbasy 
zje i piwa się napije, ziściła się do joty.

Lnd nasz już obecnie przyszedł do tego prze­
konania, i wierzy temn święeie, że ksiądz niekwa- 
lifiknje się dla nich na posła, i bardzo liczne mię­
dzy nimi dawały się słyszeć mowy, że wybierać 
albo chłopa albo pana, a w żaden sposob księdza 
a dla czego, to zdaje mi się, źe księża najlepiej
będą o tom wiedzieć.

Sam wybór odbył się poważnie i bez żadnych 
borb, przed wyborami jedni wyborcy zwolennicy 
rnsskich, poszli do cerkwi, a ogromna większość 
zgromadziła się w lokalnościach Rady powiatowej, 
gdzie kandydat nasz p. Seweryn Henzel, chociaż tu 
wszystkim znany, przez marszałka naszego wybor­
com przedstawiony został i przemówił krótko, tre­
ściwie i jak się do naszego ludn przemawiać po 
winno, bez przesady i serdecznie.

Posypały się interpelacje nietylko ze strony 
Inteligencji, ale i żydów wyborców i chłopów, ua 
które kandydat zadawalniająco odpowiedział, a mo­
żna sobie wyobrazić, jaką sensację wywołała inter­
pelacja jednego włościanina wyborcy, tej treśoi, 
opowiadano im, a kto, to łatwo się domyśleć, że 
„Lachy choczut na koszt krajowyj zamek w Kra­
kowi Wawel budowaty, i budot potomu na Ind aa- 
kładaty podatok".

P. Seweryn Henzel wytłnmaczył im, iż to jest 
baśń pnszczona przez wrogów na zbałamucenie lu 
du i skutecznej kontr&git&cji, i że cesarz sam swo 
im kosztem Wawel odbudować zamierza.

Lecz 1 ta baśń na nic się nieprzydata, gdyż 
wyborcy udali się potem wprost do starostwa i je 
den za drugim oddawali głosy na naszego kan 
dydata.

Po wyborach odbył się wspólny obiad dla 
wszystkich delegatów i Indzi dobrej woli, którzy 
ąjeohali się w dniu tym z całego powiatn i którzy 
wielkim swym wpływem na wezwania komitetu na 
szego potrafili już prawybory tak przeprowadzić 
iż na 146 wyborców mieliśmy 80 głosów pewnych 
to też tym panom największą przysługę przypisać 
należy.

Na obiedzie tym było kilku panów, z komite­
tu przedwyborczego i sam p. Seweryn Henzel, jake 
już wybrany poseł, a świecił iwą nieobecnością prze­
wodniczący komitetu przedwyborczego p J. C. a 
szkoda wielka, gdyż byłby się naocznie przekonał, 
że lud nasz jest dobry, szczery, byłby widział, jak 
pośród inteligencji przy stole zasiadło kilkunastu 
włościan w siermięgach, wójtów znanych, jak zdro­
wo l śmiało wypowiadali swe zdania i myśli i wno­
sząc toasta na zdrowie i zgodę wszystkich braci 
tak Polaków jak Rnainów, i nakoniec z jaką wdzię­
cznością i podziękowaniami opuścili salę kasynową,

że panowie dali im dowód, iż się ich niewstydzą i 
uznają ich za ludzi równych sobie.

Rzecz tak zdaje się mała, a ma wielką donio­
słość, a daj Boże, by zbratanie się to było pra­
wdziwe.

Na zakończenie donoszę wam, że dzień 4. i 5. 
b. m. był dniem strasznym, gdyż zjawił się w mie­
ście mały psina, dotknięty najwyższą wścieklizną, 
uwijał się po wszystkich ulicach i podwórzach przez 
dwa dni, 11 osób, dzieci i starszych, osobliwie ko­
biet, pokaleczył, niektórym oczy, usta poszarpał, 
skakał na głowę, na ramię, mało jest w mieście 
psów, którychby nie pokąsał, jednem słowem był 
to dzień sądny, i przestrój w mieście straszny. 
Jeszcze dziś każdy się boi pokazać na ulicy, eho- 
ciaż jeszcze 5. pies ten w Strzałkach zabity zo­
stał, a w mieście każdego psa, który się na ulicy 
pokaże strzelają.

-  Rudki 10. czerwca. U nas wszystko wolno. 
W ślad za urzędem gminnym w Czajkowicach któ­
ry interpretuje według tego jak mn korzystniej 
rozporządzenia swego zwierzchniego starostwa, da­
jąc przez to powód do ustawicznych odwoływać się 
do władz wyższych lub do zaniechania prowadzenia 
najsłuszniejszej sprawy, idzie i pan djak tejże pa­
rafii, który §. 70 n. c. w ten sposób zrozumiał iż 
czuje się być znpełnie uprawnionym do publicznego 
głoszenia w kościele zapowiedzi, ogłaszając imiona 
mających zamiar wstąpić w związki małżeńskie i 
wzywając donośnym głosem, aby wszyscy którzyby

przeszkodzie do małżeństwa mieli jaką wiado 
mość, o takowej mn bezzwłocznie donieśli!

Dajcie nam więcej takich uzdolnionych djak ów 
a wolniej odetchniemy, gdy ze względów na mniej­
sze cokolwiek wymogi nowych parochów, zwoloią 
nas może choć w części od płacenia tak ciężkich 
dodatkowych dodatków od dodatków podatkowych.

—  Ciekawy wyrok. Petersburgskie dzienniki 
donoszą, że w tych dniach sądzono w Witebsku 
bardzo wyjątkową sprawę. Dwudziestoletni zale­
dwie telegrafista nazwiskiem Beznosikow skazany 
został na pozbawienie wszystkich praw i zesłanie
Ua,n an że pobral um yślnie od intere
santa 30 kopiejek wyżej nad taksę za depeszę, o- 
raz źe sfałszował i podskrobał kwiteaijusz, skutkiem 
czego do skarbu wpłynęło o 15 kopiejek mniej, niż 
należało. Wyrok powyższy zdolny przejąć zdumie- 
uiero myślącego człowieka, zakomunikowany został 
rządzącemu senatowi do zatwierdzenia. — Nie ma 
wątpliwości, źe wyrok ten będzie zatwierdzony, 
tylko bowiem dla wielkich złodziei panine w Rosji 
względność.

Nowy wynalazek. Amerykanin, Ch. Fon- 
tayne z Cincinati zastosował siłę pary do fotografii 

wybudował maszynę, która prześciga wszystkie 
dotychczasowe maszyny drukarskie, za pomocą tejże 
bowiem robi w przeciągu minuty 200 fotografij 
tak źe wrażliwy papier wystawiony jest tylko przez 
jedną trzecią część seknndy na działanie światła 
Ta szybkość osiągniętą jednakża bywa tylko przy 
małych fotografiach, większe potrzebują więcej 
czasu, ale stosunkowo bardzo mało, bo takich robi 
w przeciągu godziny 2500, czego żadna maszyna 
drukarska nie potrafi. Idzie za tem, że prawdziwe 
fotograficzne ilnstracje do jakiegoś dzieła np. prę 
dzej mogą być gotowe aniżeli tekst, bo prasa dru 
karska najszybsza nie wytłoezy w przeciągu go­
dziny więcej jak 1000 arkuszy, jeżeli robota ma 
być porządną.

-  Wapno zam iast dynamitu, w  Anglii
bardzo pomyślnym skutkiem zaczęto zastępować wa­
pnem używane dotychczas ciała wybuchające, przy 
łamaniu węgla w kopalniach. Kartusze wapienne 
wejdą niebawem w użycie w każdej kopalni, jeżeli 
tylko ściany jej nie przedstawiają wyjątkowej trn 
dności. Zastosowanie opiera na własności, jaką 
posiada wapno niegaszone, ściśnięte. W  zetknięciu 
z wodą wapno takie zwiększa się znacznie swą o
bjętość i staje się nadzwyczaj rozpręźliwem.   W
kopalniach używają go w sposób następujący: naj 
przód robią świdrem wydrążenia w ścianie łomu na 
metr głębokie, a odległe od siebie na półtora me 
tra, szerokie zaś na 7 centimetrów. W  wydrążę1 
nia te wkłada się następnie naboje z wapna niega­
szonego. Przez całą dtugość naboju idzie rynienka, 
do której dochodzi rurka żelazna kurkiem opa 
trzona. Po naładowaniu ściany nabojami, robo 
tniey wpuszczają wodę do ogólnej rynienki i za 
kręcają kurki. Wkrótce wapno zaczyna się roz 
prężać i wyłamywać ogromne bryły węgla, a robo 
tnik rozbya je, nie narażając swego życia na nie 
bezpieczeństwo.

Przsd sądem w Poznaniu stanęło niedawno 
dzlewczątko 11 do 12-letnie, ubogo lecz ehędogo 
ubrane. Cóż za zbrodnię popełniło to drobne dzie 
cię ? Oto nazbierawszy za murami miasta kwiatków, 
biegało za zamożniejszą publicznością, prosząc ją) 
aby te kwiatki od niej knpiono. Wiedziało biedne 
dziewczę, że takie molestowanie jest karygodne, ale 
brak zeszyta, potrzebnego do szkoły, którego jej 
nbodzy rodzice kupić nie mogli —  ojciec leży od 
roku — zniewolił ją do tego sposobu zarobku. Za 
to musiało biedactwo stawać przed sądem, który 
widocznie także litością powodowany, udzielił jej 
tylko naganę.

—  Apollo słowiański- W Detroit zacznie pod 
tym tytułem wychodzić pismo poświęcone muzyce, 
które w tekście polskim (z tłumaczeniem angiel- 
skiem) zaznajamiać będzie świat zaatlantycki z li­
tworami muzy słowiańskiej. ’

~  Uwolnienie więźniów. Na mocy carskiego 
manifestu łagodzącego kary przestępcom, 300 are- 
sztantow więzienia kieleckiego 1 chęcińskiego wy­
puszczono na wolność. Znalazł się pomiędzy więź­
niami osobliwy człowiek, który na wiadomość, źe 
przybył gubernator dla zwiastowania mu wolności, 
nietylko niechciał wyjść, ale ukrył się, oświadcza-

ąc, że mu w więzieniu tak dobrze, iż zupełnie nie 
pragnie opuszczać murów domu zamknięcia. Co 
będę robił na świecie? mówił. Jestem stary, bez 
rodziny i sam na świecie; tu mam kąt i życie, a 
na wolności chyba żebrać przyjdzie! Amatora kozy 
wydalono przymusowo.

—  Logika kupca. Cierpisz na darcie w ko­
ściach, a przecież sprzedajesz kosznlki antirenma- 
tyczne... dlaczego ich nie użyjesz?

— Bo koszulki pomagają tylko tym, co je 
kupują..

— Walka O Śpiewaczki toczy się w Londynie 
na dobre. Zgromadzeni tam przedsiębiorcy starają 
się pozyskać najznakomitsze siły. z któremi zamie­
rzają objeżdżać Amerykę. Dotychczas ndało się im 
pozyskać panią Sembrich-Kochańską, która otrzy­
mywać będzie za każdy wieczór 6000 fr. gaży, i 
panią Nilson (7000 fr.) P. Adelina Patti, której 
honorarjnm za wystąpienie wynosić ma bajeczną 
sumę 25.000 fr., jeszcze nie podpisała kontraktu.

GupodaKtre, yrzeijtł i kniei.
Sprawozdanie

stanie urodzajów we wschodnich powiatach Ga­
licji ułożone z oaportów statystyczych Towarzy­

stwa goskodarskiego.
Ciągłe deszcze, często nawalne, przy tem nad­

zwyczaj zimne, przy wietrze zmiennym, przeważnie 
zachodnim i zachodnio - północnym, trwały aż do 
24. maja, poczem nastąpiły dni cieplejsze, a z nie­
mi posucha, źte wpływająca na świeżo pokończone 
zasiewy jare, na którą z wieln okolic uskarżają 
się gospodarze. Dnia 16. maja spadł grad w oko­
licach Borszczowa a 21. maja w Bukowie koło 
Brzozowa, ale tu i tam nieszkodliwy.

O z i m i n y  w wieln miejscaoh, zwłaszcza w 
Przemyskiem, fcółkiewskieną Zb&raskiem i na Po­
dolu poprzeorywano częściowo i te które wymarzły 

wymokły z wiosny. Pszenica obecnie znacznie się 
poprawia, a jeżeli pogoda dopisze, to na ziarno mo­
że być dobra; lecz żyto zrzadło tak dalece, iż nie 
będzie się już mogło poprawić.

P s z e n i c a  wczesna pięknie wygląda w oko­
licach Sieniawy, Birczy, Chyrowa, Rozdołn, Halicza 

na Pokuciu w powiecie kolomyjskim. Zresztą 
pszenica wszędzie średnia; zaś w powiecie zbara- 
śkira, pod Kulikowem, koło Bnczacza, Bodzanowa. 
Czortkowa i Horodenki całkiem zła.

Ż y t a  tylko bardzo wcześnie siane, bartło- 
miejskie, zwłaszcza na pagórkach, są stosunkowo 
dobre; późne albo całkiem złe, albo też przeorano 
e pod jęczmień i hreczkę. Na nizinach wiele wy­

mokło i plisze są bardzo wielkie, których z powo­
du rozmokłego gruntu nasiać jarem nasieniem nie 
było można.

R z e p a k  wszędzie zły. Z zimy dużo wyginę 
ło. W  wielu miejscach przeorano. Obecnie kwitnąć 
zaczyna. Zimna i niepogody bardzo mn zaszkodziły 
Słowem co do rzepakn klęska powszechna, z wy­
jątkiem Pokucia, gdzie miejscami rzepak lepiej się 
zachował.

J a r z y n y  z powodu nadzwyczaj spóźnione; 
siejby, jakiej najstarsi gospodarze nie zapamiętają 
dopiero wschodzić zaczynają. Nic przeto pewnego
0 nich orzec się jeszcze nie da. W ogóle jednak 
zasiewy jare pięknie wyglądają, zwłaszcza wczesne
1 jest nadzieja na dobry urodzaj.

J ę c z m i o n a  są średnie koło Uhnowa, Ra- 
dziechowa, Toporowa, Łopatyna, Złoczowa, pod 
Kulikowem, koło Brzozowa, Dynowa, i w górach 
koło Baligrodu, Łańczyna, Delatyna. Zresztą wszę 
dzie piękne.

O w i e s ,  podobnie jak jęczmień, przeważnie 
dobrze wygląda.

G r o c h  po większej części wschodzi dopiero
Bób i b o b i k  średni.
H r e c z k l  dotąd nigdzie prawie siać nie za 

częto.
W y k a  dobrze powschodziła.
K a r t o fl e sadzić ule dawno zaczęto; a wię 

ksze folwarki nie ukończą rychlej sadzenie, jak 
koto połowy czerwca. Spóźnienie to aoże fatalne 
skntki na plon wywrzeć.

K u k u r u d z a  dopiero zasiana.
K o n i c z y n a  w wieln miejscach wymarzła i 

zginęła, a tam nawet gdzie ■-* pod śniegu piękna 
się zrazu pokazbła, przy gUnnle i niepogodzie 
zrzadła, zdrobniała i przepadła, tak iż w wieln okoli­
cach przeofano, gdzie nie była posianą z tymotką; 
która wszędzie prawie jest ładna. W  2  bar as kiera 
koniczyna całkiem prawie wyginęła, w powiecie 
Borszczowskim wiele przeorano, toż samo w okoli 
each Halicza, nad Dniestrem i Seretem. Piękne 
koniczyny są w Sanockiem koło Dubiecka, Birczy 
Leszczowatej, w okolicy Chyrowa, w Złoczowskiem 
na Pokuciu, koło Łańczyna, Nadwórnej i Delatyna 
Zresztą wszędzie średnie lub złe. Na Podolu bardzo 
złe.

M i e s z a n k i  świeżo siane pięknie wschodzą
Bur aki  muszka niszczy w okolioach Narola 

tudzież w powiecie Borszczowskim.
L n y  i k o n o p i e  pięknie wschodzą.
Kapus t ę  rozsadzać zaczynają.
Łąki .  zaledwie teraz dobrze zazieleniały, 

powodu zimna trawa powoli rośnie, a bronami ru­
szać nie można dla zbytniej wilgoci. Łąki nisko po 
łożone, w wielu miejscach pozostały zamulone 
wiosny.

Chmi e l  rokuje w ogóle dobry w tym roku 
urodzaj. Dorasta już dwóch metrów wysokości. 
Dobry chmiel jest w okolicach Toporowa, Brodów 
Radziechowa, Łopatyna, koło Dubieeka, Sądowe; 
Wiszni, Rudek, Żarawna i Rozdołu.

Chmiel średnio udał w okolicach Rawy, Cle

szanowa, Brzozowa, Ustrzyk' dolnych, Buozacza i 
Borszczowa.

T y t o ń  dotychczas jeszczs nlesadzony.
S a d y  kwitły bardzo rzęśnie, z wyjątkiem śli­

wek. Pojawiło się było wprawdzie wielkie mnóstwo 
chrząszczów, lecz szkoda, przez nie wyrządzona, 
est stosnnkowo mała i można się spodziewać obfi­

tości owoców w tym roku.
R o b o t n i k a  z powoda spóźnionych, a 

skutkiem tego nagłych robót w polu nadzwy­
czaj trudno dostać i przepłacać drożej niż lat 
zeszłych trzeba. Cena robocizny z każdym dniem 
nawet jeszcze drożeje. Najtańszy robotnik jest 
w okolicach Sądowej Wiszni. Dzień pieszy pła­
ci się tam po 15—25 cnt. Około Wojniłowa
płacą po 18—22 ct. W Złoczowskiem 18—25
cnt. dzień pieszy 20 ct. ciągły 2—3 złr. Koło 
Radziechowa, Toporowa, Łopatyna, płacą dzień 
ciągły tylko po 1 złr. pieszy po 20 cnt. Koło
Radek kosztuje dzień pieszy 20—25 ct. ciągły
tylko 1—1 złr. 20 ct. Podobnież w okolicach 
Bursztyna. Koło Czortkowa, Budzanowa, dzień 
pieszy kosztuje 2 0 -3 0  cnt. ciągły 1—1 złr. 50 
ct. Taż sama cena jest w okolicach Podhajec, 
Buczaeza, Kopyczyniec. Na Pokuciu w Koło- 
myjskiem płacą dzień pieszy 20—30 ct. podwo- 
dę 1 złr. 30 ct., pług 4 złr. Koło Horodenki 
pieszy 25—30 ct , pług za wyoranie ryzy pię- 
ciomorgowej 14 złr. W powiecie Borszczowskim 
płacą dzień pieszy 25—40 ct., ciągły 2—4 złr. 
W górach koło Delatyna, Łanczyna, N&dwórnej 
płacą dzień pieszy 40— 60 cnt., ciągły 2—5 złr. 
Koło Dawidowa pode Lwowem kosztuje dzień 
pieszy 20—30 ct., ciągły 2 - 3  złr. W  Przemy­
skiem za dzień ciągły trzeba zapłacić 3—4 złr. 
za pieszy 20—35 ct. Toż samo w okolicach Roz 
dołu. W Zbarazkiem dzień pieszy płacą po 30 
ct. ciągły tylko po 1 złr. W Lisowcach nad 
Seretem kosztuje dzień pieszy po 25—40 cnt, 
orka od morga 3 złr. 50 c t  — 4 złr.; lecz 
rudno płnga dostać, bo każdy włościanin spie­

szy sobie pierwej obrobić rolę przy spóźnionej 
porze. W powiecie Cieszanowskim płacą dzień 
pieszy 20 — 40 ct., ciągły 2 — 4 złr. Około 
Kamionki Strumiłowej dzień pieszy 18 — 40 
ct. Ciągłego wcale nie dostanie. Pod Kulikowem 
płacą siewacza 40 ct., pług 2 złr., poganiacza 
25 ct. W Złoczowskiem kosztuje dzień pieszy 
25 — 40 ct., ciągły 3 — 4 złr. W sanockiem 
koło Dubiecka, Ustrzyk dolnych, Leszczowatej, 
dzień pieszy 20 — 35 ct., ciągły parą bydła 
1 złr. 80 ct., pod Chyrowem 2 złr. 50 ct.

Kolej Łupkowska, Tarnów-Leluchowska i Dnie- 
strzańska są jak wiadomo kolejami strategicznemi 

przejdą po ukończeniu kolei Transwersalnej na 
własność państwa; dochody bowiem ich pokrywają 
zaledwie koszta zarządu i rnchn — na opłacenie 
zaś knponów od akcyj otrzymują one subwencję 
państwową.

W r. 1882 na kolei Łupkowskiej dochód wy­
nosił 518.817 złr., wydatki ruchu 503.146 złr. Pań­
stwo dodaje na tę kolej 953.328 złr.

Na kolei Tarnów-Leluchów dochody wynosiły 
396.539 złr, wydatki 394.446 złr.

Kolej Dnieatrzańska wykazuje 452.742 złr. 
w dochodach, w wydatkach 303.903 złr.
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prawie w zupełności k a t o l i c k a  lista kan­
dydatów.

Paryż d. 12. czerwca. Rada miejska przy­
jęła wniosek, którego celem jest zniesienie ota­
czającego miasto murów i fortyfikacyj dokoła 
Paryża.

Berlin dnia 12 czerwca. Cesaez odbył dłuższą 
naradę z Bismarkiem.

Londyn dnia 12. czerwca. Parlament uchwa­
lił dotację dla Alceslra i Wolseleja (nagroda za 
"ch działalność w zajęciu i bombardowaniu Ale- 
ksandjii r. r.)

Rzym dnia 12. czerwca. Ostateczny wypadek 
wyborów do rady municypalnej następujący: 14 
wybrano z pomiędzy, tych którzy się na wszystkich li­
stach znajdowali; 8 wyłącznie liberalnych; 8 z 
isty klerykalnej; i na liście związku umiarkowano 
liberalnego, znajdujących się.

Madryt dnia 12. czar w ca Królowa wyjechała 
osobnym pociągiem do Bajony; we środę stanie 
w Paryżu skąd jeszcze tego wieczora do Mona 
chjum się udaje.

Teatr Ar. Skarbka
pęd dyrekcją Jana Dobrzańskiego

We wtorek dnia 12. czerwca 1888 rokn.

W e s o ł a  t r ą / i m
(der lustige Krieg)

opera komiczna w 3 aktach z muzyką J. Straussa, 
przekład A. Urbańskiego.

P r s y je e h a l l  d. 12. czerwca 1888.
Hotel ZORZA: E. hr. Mniszek i A. Zaleski 

z Rosji, A. Rakowski z Królestwa polsk., O. Sala 
z Wysocka, I. Fromel z Pawłosiowa, dr. I. Ich- 
heiser z Kłakowa, dr. R. Schmidt z Tarnopola, dr. 
A. Nazarkiewicz z Rosji.

Hotel EUROPEJSKI: I. Korwin z Juryczko- 
wa, N. Spinert z Czech, O. Riickward z Remscheid, 
Muszyński z Żółkwi.

Hotel ANGIELSKI: K. Siewicki z Cieni&wy, 
E. Czetwertyński z Rosji, dr. I. Orzechowicz z 
Kalnlkowa.

Hotel WARSZAWSKI: W. Małkowski ze Żół­
kwi, A. Heyzman ze Złoczowa, 1. Rabek z Sn- 
szny.

*  P O C l Ą l ł l  K O L £ J O W h .  
podług zegaru lwowskiego

Pnyeaodtą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o god*. 5 miu. 40 rano pociąg po- 

spieoaoy, o godz- » min. Z7 wiecaór poeiąg eooUowy, o 
geda. 11 min. 40 prsed południem mięssany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny.

Z CZERMOW1KC: o godz. 10 min. 0 wieczór poeiąg 
pospieszny, o godz- 8 min. SS rano i o godz. g min. 52 po 
południu poeiąg mięszany.

Z 1‘ODWUŁOCiZYaK: na dworzee w Podzamcza o
fodz 10. mia. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz z min. 

1 rano i o godz. 8 min. 48 po południu pociąg mieszany. 
2  PUD WOLOCZY8K; ua dworzee główny lwowski 

e gedz. 10 min. 80 wieczór poeiąg pospieszny, o godz. a 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. Itt po południu pociąg 
miąsiany.
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Telegramy „Gazety Narodowej11.
W arszaw a d. 12. czerwca. (Pryw.) T e a t r  

R o z m a i t o ś c i  zgorzał do szczętu. Teatr 
Wielki (będący z nim w  jednym budynku) 
dzielnym ratunkiem ocalony, oraz sale redu­
towe częścią.

Wiedeń d. 11. czerwca. PoliHrche Oorreep. 
donosi: Arcyksiążę Karol Lndwik z małżonką 
przybędzie d. 13. bm. w południe do Wiednia. 
Zatrzymanie się w Krakowie nie stoi w pro- 
jckciB*

Dalej donosi Pol. Corr.: Rozgłoszono, że 
misja austrjacka na koronację carską kosztowa­
ła przeszło ćwierć miliona złr. Otóż według na­
szych informacyj, wydatki tej misji podobno nie 
wynoszą nawot trzecią! części tej sumy.

Wiedeń d. 12. czerwca. Arcybiskup war­
szawski ks. Feliński przybył tu wczoraj rano, 
i nie zatrzymując się pojechał wprost do Rzymu.

Moskwa a. 11. czerwca. Przed odjazdem 
car w pałacu Petrowskim podziękował zebra­
nej komisji koronacyjnej, za wyborne zarządze­
nia, którym zawdzięczać należy spokojny prze­
bieg uroczystość, koronacyjnych. Każdy członek 
komisji otrzymał pozwolenie raz na zawsze no­
sić jako odznakę monogram pary carskiej, którą 
to odznakę członkowie komisji dotychczas no­
sili.

Tryssł d. 11. czerwca. Przybyły tutaj 
okręty angielskiej eskadry na morzu Śródziem- 
nem: „ Monar ch “ , Inflectible“ , „Carisford“ i 
„Decoy\

Londyn d. 11. czerwca. Podłng doniesienia 
„Binra Reutera” z Melbourne, anstr&lski rząd 
kolonialny polecił rządowi angielskiemn zajęcie 
Nowych Hebiyd, wysp Salamona i innych grup 
wysp na oceanie Spokojnym.

Berlin 11. czerwca. W Izbie posłów rozpo­
częły się obrady nad przedłożeniem kościelno- 
politycznem. Dalszy ciąg jntro. Windhorst o- 
świadczył, że centrum musi odłożyć swoją stanow­
czą decyzję względem przedłożenia, aż do końca 
obrad. Minister oświaty zaprzeczał, żeby przed­
łożenie było tylko paljatywem, jest to poważne 
usiłowanie zaprowadzenia pokoju w kwestji t. z. 
„Anzeigepflicht“ na istniejących już podstawach. 
Kurjer Hcuiowerski utrzymuje, że powodem, dla 
którego Bennigsen złożył mandat, z jednej 
strony są zawikł&ne wewnętrzne stosunki w 
ogólności, z drugiej zaś strony ta okoliczność, 
że większa część członków stronnictwa nie zga­
dza się z Bennigaenem co do zapatrywań na 
przedłożenia kościelno-polityczne.

Londyn d. 12. czerwca. W Izbie posłow 
zawiadamia Fitzmanrice, że rząd bułgarski 
przystał w zasadzie na oddanie swego sporu z 
Towarzystwem kolei Warneóskiej sądowi po­
lubownemu, złożonemu z ambasadoiów w Kon­
stantynopolu. (Kolei ta jest w posiadaniu ak- 
cjonanuszów przeważnie angielskich; p. r. (?. N.)

Konstantynopol d. 12. czerwca. Patrjarchat 
tutejszy (szyzmatycki) i przełożeństwa tutej­
szej gminy greckiej wystosowały do Porty 
prośbę o zachowanie swoich starych przywile­
jów i swobód, ponieważ Porta chce sprawy, 
które dotychczas podlegały jurysdykcji pa- 
trjarchatu, podciągnąć pod jurysdykcję turecką.

Zarych d. 12. czerwca. Austijacki minister 
rolnictwa hr. r h&yn przybył tu wczoraj i 
odwidzd szwajcarską wystawę krajową. Opro- 
wadzali go prezydent V ogeli i profesor Landolf. 
(Minister jedzie do południowej Francji dla na­
ocznego przekonania się tamże olbrzymim robo­
tom francuskim około zalesienia nagich stoków 
gór, zarządzonym w celu zapobieżenia okropnym 
wylewom, jakie np. w zeszłym roku nawidziły 
Galicję, a zwłaszcza Tyrol i Karyntję; p. r. O N.)

Itaym d. 12. czerwca. We wczorajszych wy­
borach do tutejszej- Rady miejskiej zwyciężyła

LWÓW z Izby handlową), 12. czerwca 1883. 
I . A k c je  u  w t i k f  

bez kipo aa bieżącego plącą Aądają 
Kolej gaiie. Kar. Lnd. 200 zŁ m. k. 300 50 304 -

„ lwow.-eien.-jau. 800 sL w. a. 168 — 171 -
Banku hjrpot. galie. po 800 zL w. a. 801 — 806 -

a krodt. gaik. pe 200 zł. w. a. 250 — 255 -
8 . L isty  z a s ta w ie  na ISO s ir . 

bm ktpou bieżącego 
Tew. kred. gaik. 5 pre. w. a. 98 85 100

• a ■ ń R w. a. 89 50 90
* ■ „ 5 „ okresowo 98 85
,  ,  ,  4 ,  lot 41*/* L 86 25

Buka kyp. gaik. 6 pre. w. a. 101 80
,  ,  .  5 ,  w. a. 97 50
,  .  ,  5 ,  lO*/, pr. 100 60

Lłoty <Jteżaa g. s. kr. wL 6 pre. 101 —
» e ■ * a • ■ 98 —

S. Listy t ia ia e  mm IW* alr.
Og6L rei*, kred. zakład dla Gal.

I Bnkow. 6 prA. Im  w U  lat. -  - —
A  OW

60
100
88

102
96

101
102

80 
50 
60 
50 

95 —

30

50

-  iU g l za  199  alr. 
Itdeaalsaajae (alk. 6 pre. m. k. 98 
Obllg. kom. aak. kr. wt. 6 pr. w. a. 96 
Połyezka kraj. z r. 1878 6 pr. w. a. 101 

i .  L a i y .
Miuta Krakowa 17

. Staalatawowa 22 —
«. M t a i t y .

Dakat holeaderski 5 55
Dnkat eeaaraki .  5 58
Napoloondor ,  9 48
Półmperjał rosyjski 9 77
Rubel rosyjski srebrny 1 55

,  ,  papierowy . 1 16’/*
100 marok aiomloekieh 58 20
Srebro . . . — —
Kupoay w srebru — —

99 40 
98 —

103 —

19
24

50

6 
5 
9 
9 
1

1 18V,
59 -

65
68
58
87
65

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń, dnia 12. czerwea 1883 

godzina 1. minut 45 popołudniu.
Alpiny 73.—
Angle-Anstr. 110.75 
Kolej Kar. Lad. 301.75 
Kolej Potud. 149.50 
Kolej p&ńs.Eltb. 327.—
W  tg. Nordostb. 156.25 
Wtg. obi. p. zI. 99.—
Kolej siedmiogr. 109.90 
Zł. rent. węg. 4•/, 89.50 
Sos. rubel. pap. 1.17. */« 
Galie, indemn. 98.75 

Usposobienie 
Usposobienie: 

W ie d e ń ,  dnia 
godzina 10 minnt 35 

Akcje kredyt 295.40 
Kolej Kar. Lnd. —. 
Uaknibank 116.50 
Roseyj. banka. 1.18'/,

B e r llm , dnia 
godziaa 6 minnt 

Rosyjs. bank. 200.:. 5 
Lombardy 266. ~ 
Kolaj rtmińs. —

Wag. akcje kr. 294.75 
Unionabank 116.90 
Nordbahn 276.50 
Kelej AlfSld. 170.50 
Kolej lw.-czern. 169.50 
Wied. Comunal 123.50 
Elbetal 217.50
Losy tnreckie 25.50 
Baukrerein 106.25 
Losy wegier. 115.—
Marki n iem iec.--------

bardzo silne 
osłabione 
12. czerwca 
przed południe* 
Anglo-atutrj. 110.75 
Kolej Połndn. 148.90 
Napoleondor 9.52 
Uepoeobieale: silne 

11. czerwca 
— po połudnln 

Akcje kredyt 504.50 
Galjeyjskie 129.30 
Autr. bankn. 171.10

MWt MiWm
w e L w e  w ie

poleca
Najlepszy

w beczkach
po 167, 100, i 501 
kilogr: — jakoteżl 
knfsmtyńekie wa I 
pne hydrauliczne]

H a j t a n l e j !

R u c k e r a ap tek a  w e L. « » w ie ,
polecz

Preparaty a guay i wyroby ksuesukowe dlz potrzeb chi­
rurgicznych i innych podobnych.



r e l i c h y
andrycMie

na llbeije, materace 1 na iszory,
po S6, 38, 40, 42, 44 do 48 ct. metr; 
podwójnie szerokie po ct. 80, 90 i z!, 1 
1176 do zł. 1.20 metr, 1 -6

poleca i rozsyła pocztą

D  a  z  a  r
Markiewicza.

Pierwszy skład wyrobów krajow ych 
we L w o w i e ,  plao Maijacki,  1. 1 0 .

Patent, kosiarki do trawników
(specjalność) c. k.uprs.

fabryki maszyn 
K r a u s  ćfc C o . we 
W i e d n i n ,  Wahring, 
Herrngasse 84. Łatwość 
w użyciu, wydatne i 
praktyczne, zatem po­
lecenia godne posia­

daczom mniejszych i większych ogrodów 
Szerokość cięcia 400 i 300 mm. Cena 12 
i 16 zł. Za gotówkę odstawa franco.

t M

„ Z a w a ł o  w“
zakład wodoleczniczy 

Franciszka Medweja
odnowiony i urządzony z wszelkiemi 
wygodami, zaopatrzony w doborową 
kuchnię i wzorową usługę, przyjmuje 
chorych tylko za porozumieniem li- 
stownem. Lekarz zakładowy

d r. A le tu . H edw ej.

Otworzyłem z dniem dzisiej­
szym Pierw szy koncesjo­
now any zak ład  napu­
szczania i  froterow ania  
posadzek, według najnow­
szego systemn. Zamówienia wy­
konuję sumiennie w jak najkrót­
szym czasie własnymi ludźmi 
z trzylętnią poręką trwałości 
po cenach nadzwyczaj umiarko­
wanych. 1—8

Bękojmia: praktyka przeszło 
20-letnia.

Polecając mój Zakład wzglę­
dom P. T. publiczności, kreślę 
się z głębokiem uszanowaniem

T. BEDNARSKI,
ulica Garncarska, liczba 4, 

w e L w o w ie .

D onoszę szanownej P. T. Pnbli-: 
czności, że n r z ą d  z i ł e m 

S T H Y J U  w Ol s z y n i e  pawilon, 
w którym sprzedawać się będą natu­
ralne świeże krajowe i zagraniczne 
Wody mineralne, codziennie świeża 
żętyca owcza i krowia z MOE 
SZYNA, Kumys i woda sodowa.

Żętyca i wody mineralne będą 
na żądanie w urządzonych aparatach 
ogrzewane lub chłodzone. Pawilon co­
dziennie o godzinie 5 rano otwarty, 
a w razie niepogody będzie żętyca do 
domn odsyłaną.

Zamówienia na żętycę i kumys 
w mojej aptece w Stryju.

L eon G aertser ,
16131—8 aptekarz.

i R O R S Z Y N
zdrojowisko s o l a n k o w o - b o r o w in o w e

połączone e oddziałem wodoleczniczym, 
o t w a r t e  w p o ł o w i e  m a j a  r . b .

Prospekta rozsyła na żądanie
Zarząd

1454 1—? poczta Mo rszyn .  S

XXXXXXXXXXXXX XXXK*X XXXXX8

l e c z n i c z e
dla chorych i rekonwalescentów, 

APTEKI

J u l .  r ^ a h l i k a
we Lw ow ie nl. H a lick a  1. 5.
W i n o  h i s z p a ń s k i e  MALAGA 

ohiną i żelazemi żelazem, pepsyną, 
Cena flaszki */, litra

s s l e r  a
oryginalne 

c h ł o d n i k i  
do mleka.

20°|o taniej.
Cenniki darmo.

J W a u J k i
Łoju damskiego

wraz z kom pletn em  wy  
kończeniem  sukni,

według systemn francuskiego, udziela 
osoba, która dłuższy czas spędziła w 
Paryżu. Gały kurs nauki boju ko­
sztuje 10 zl. bez ńadnycb do­
p łat na przyrządy, gdyż prócz mia­
ry centymetrowej i papierń rysunko­
wego , nic więcej do nauki tej nie 
potrzeba. Bliższa wiadomość w Ad­
ministracji .Gazety Narodowej11, albo 
pod 1. 13. nl. Pańska, w dziedzińcu, 
na dołe.

Kurs trwa jeden miesiąc po 
dwie godziny dziennie.
NB. Osoby mające zamiar uczyć się 

teraz kroju, zechcą zapisywać się 
najdalej do 15. bm. gdy z zpowo 
du koniecznego wyjazd*, kurs 
nauki w obecnym zezonie trwać 
będzie tylko do 15. lipca.

ŚWIEŻE

tfody mineralne
tak krajowe jak zagraniczne 

poleca handel

KAROLA KLIMOWICZA.
Łaskawe zamówienia z prowinoji usku- 

tecznia się odwrotnie.

w patentowanych pakietach I Cena zniżona!
WktOT Schmidt & SynOWie| Kglęgarnia s . A. Krzyżanowskiego w 

W ie d e ń sk a  sp e c ja ln o ść  Krakowie, poleca po oenio zniżonej: 
najlepszy krajowy towar W */.,! S ł o w a  i y w o t a  czyli Piżmo Święte
V* i V, kilo słoikach szklan- ̂ ar.0.«°„i rodzinnem
„  , ,, , . gronie opowiadane przez Felicję Iwanow-

nych. Tylko prawdziwa opa- z go rycinami w 5o!u tomach,
trzona marką ochronną i do nabycia J  '  Cenn egzemplarza na papierze zwy- 
we Lwowie w handlach: 8t. Markiewicza, zajnym zam. 12 zł. tylko 6 zł.,
A. Mańkowskiego. Joljnsza Rtiaaa, J. H na papier e grubym welinowym za- 
Brilbla, K. Bałłabanna. miast 16 zł. tylko 8 zł. 1515 3 - 8

Dyplom honorowy 
Tryeat 1882, 

srebrny medal 
Paryż 1878.

• i g j y j

L

Złoty medal 
we Wiedniu 1880, 
srebrny medal 

we Wiedniu 1878.

Maszyny do wyrabiania narzędzi
najnowszej konstrukcji, w najrzetelniejszem wykończenia.

rozmaitych wielkefci, a to: tokarnie, maszyny do byblowania, maszyny (Shaping- 
maachinen), maszyny do robót żłobków stolarskich, maszyny winrtniozc, maszyny 
do rznięoia śrnb i t. p , dostaroza po najUńszych cenaob: „ E r s t e  W i e n e r  
W e r k z e n m i a a e i i l n e n -F a b i i k  u n d  E is e n g ie w e r e i  , J e n a  5101- 
l e r a  w e  W i e d n i u ,  X ,  S lm e r ln g e r s t r a s s e  n r . 1 4 4 .  1004 1—20

chiną, z 
rumbarbarum. 
złr. 1.50.

W in o  w ę g ie r s k ie  „TOKAY11. Cena 
flaszki >/» litr. 2 zł., 3/s litr. 4 zł.

W i n o  h is z p a ń s k i e  DRY MADEI 
RA“. Cena flaszki V, litr. zł. 1.75, 
7 , lit. zł. 3 50.

W in o  h i s z p a ń s k i e  „MALAGA"  
Cena flaszki */, litr. zł. 1.25, V. litr. 
zł. 2.50.

K o n i a k  stary najlepszy. Cena flaszki 
zł. 2 . "litr. S . 5 0 . 1414 1—?

Kruszelnica,
Na sezon kąpielowy 1883 są do 
wynajęcia pomieszkania letn e 
wiktem lab bez wikta. Okolica 
górska, żętyca wyborna, kąpiele 

urządzone w rzece Stryju. 
Bliższe objaśnienia udziela 

Administracja dóbr w Kruszel- 
nicy, poczta Skole. 1600 i—3

DOOOOOOOC
WOd*i^IadCZy „Helenenthal^

Baden pod Wiedniem.
P  e  n  s  i  o  n  N  a  c  h  e  r .

Lekarz kierujący : d r .  P o d z a h r a d s k j .
Szwedzka gimnastyka lecznicza, nagniatanie, elektryka, kuracja 

dyetetyczna, kuracja winogronowa.
Urocza okolica w Helenenthal, bezpośrednie połączenie tramwaju z 

dworce kolejowym ŵ Baden, największy komfort przy miernych cenach.
Bliższe objaśnienie i prospekty w administracji i u lekarza kierownika 

we Wiedniu, UniTersitStsstrasse 4, od 3 do 4 godziny. 1098 2—20
O tw arcie 1. m a ja .

5- r e i
WINA węGIERSKffl 

wina » * « ■
m ych winnic, n j i j* * “  

w  baryłkach na yrahy ł  “ * 
łry wraa i  baryłką i tn »M  
da kaidaj aUcji aertaw.J. 

Analaaa, caarwana nat. alod- 
kia ya *ł. 4- Caarwana ins 
biała wina, Anatich aa *  
*.80. Caarwana l«b Mała wina 
daiar. pa ał. 2.fo. Wina ałała- 
wa pasł. ł.SO. S liw aw iią(w y- 

■tsł*) pa ał. <.10.
ED. R IT m sE E , właśdieali 

winnic, Y t a r a a h a t i  Pa a* 
dniowa Węgry.

Już dnia 2. lipca
najbliższe ciągnienie

L O S Ó W
T O W A B Z m W A

O  25 e r  w o n e g o

K I Z Y Z A i i w o u a
w krajach świętej korony węgierskiej. u U łt a a

19* Najlepszy i najtańszy los! “VI ■ FRANCISZKA 
Rocznie t r z y  ciągnienia. I  j  0 Z E F A

Ną|blił»se cięgnienia:
Należy wyraźnie żądać: 
Składy wszędzie.

1883: 2. lipca: 
1883: 2. listopada: 
1884: 1. marca: 
1884: 1. lipca 
1884: 2. listopada

Główna wygrana 50.000 zl.
Główna wygrana 50.000 zł.
Główna wygrana 50.000 zł.

Los

Główna wygrana 50.000 zł.
Główna wygrana 50.000 zł.

Najmniejsza wygrana słr. 6 ;  — podnosi cię do 10 i łr .

jaj i wygrane tej pożyczki są uwolnione od wszelkich należytośei 
i stemplów.

S z c z e g ó l n a  k o r z y ś ć :
Próes tego uprawniony jest każdy los, wyciągnięty z najmżmą wy­

graną do gry wspólnej we wszystkich następnych oiągniemach prenui i 
stanowi temsamem

1®* nieustanną promesę. J®s

x  Henryka Nestla J
x mączka pożyw na dla dzieci x

Znpełue pożywienie dla dzieci ssąoyeh i słabowitych.
■' P u s z k a  9 0  c e n tó w .

d y p l o m  h o n o r o w y .
Liczne

Fabryka
maszyn gospodarskich,

mm &w Hu bna
(p o d  P r a g ą ) ,

dostaroza najlepsze i najtańsze 
pługi stalowe, aiewn:kl rzędowe (dxy-| 
lowniki) ł saerokorsutae, młoearui 
ręczne i kieratowe, garnitury młecar- 
nlaue o sile trzech koni ,  młynki do | 
czyszczenia zboża i maszyny do kra­
jania paszy. Jednoroczna gwarancja 

Cenniki * ryoinami na żądanie franco. I 
Świadectwa i listy pochwalne z najror,1 
maitszyoh okolio Galicji. 1276 2 - ? ]

Zakład kąpielowy
(Francja departament de 1’AUier) 

W ła sn ość  rządow a  fr a n c u s k a . | 
A dm in istracja : ir Paryżu, 22, 

bule* ary Montmartre.
P O R A  K Ą P I E L O W A  

w wkładzie Yichy, jednym znajwykwitniej | 
urządzonych w Europie kąpiele i natryski­
wania wszelkie dla uleczenia chorób żo­
łądka, wątroby pęeheraa, żwiru ,  eu- 
krsyoy (diabetis) dna kamlonU, etc.

Codzleń od 15. maja de 16. września 
Teatr i Koncerta w Casino. Muzyka w Parka | 
Czytelnia.— Salon dla Dam. — Salon dó gier 
do konwersacji, do gry w Bilard. 183T 

M .,1 żsiazns prowadzą do YWiy

Ponieważ dzisiejszy kurs tych losów jest 6 Ą zł., najmniejsza 
wygrana, którą każdy los wygrać z 
nie grywa się tylko

mnsi, obecnie 6 zł. wynosi,
zaś 

to łaktycz-

z ryzykiem  5 0  ct.,
na wygrane, wynoszące roczną sumę

278.150 w.
| f *  G w a r a n c ja  p o i y c a k i .  ' W

Potrzebny fondnsz loteryjny na Wypłatę wygtanyoh składa się z 
mogących być natychmiast zrealizowanych papierów wartościowych, stoso­
wnych do złożenia kapitałów papilarnych i bywa przez mieszaną komisje 
zarządzany, której prezydentem jest tego czesny, przez towarzystwo wybra­
ny a przez Jego cesarską Mość zatwierdzony prezydent Towarzystwa Czer­
wonego Krzyża w krajaoh, należących do sw. rorony węgierskiej. 
Prócz tego utworzonym będzie na dalsze zapewnienie pożyczki loteryjnej 
fundusz rezerwowy, który z doliczeniem pr°oont6w^pobzer»ny<eh po 5 pro. 
po upływie amortyzacji wynosić będzie okrągło 3,000.000 złr. 1050 1— ?

Dokładne prospekty gratis i frnneo.

Kwity poborowe najtaniej.
Oryginalne losy

ściśle po urzędowym kursie giełdowym do nabycia:
W e eh s le rg eB ch S ft  der A d m in is t r a t io n  des 

Wleń, l l L I l  | ,J  Ch. COHN 
Strobelgasse 2, l " i j W v l ) I l  Wollzeiłe 10,

i we wszystkich kantorach wymiany we Wiednin i na prowincji.

K A W Ę
w najwyborniejszych gatunkaoh, czy­
stą, mocną, aromat., niefarbowaną,

w workaoh wagi 43/« kilo netto, pocztą 
za pobraniem do wszystkich miej­

scowości Austro-Węgier 
netto za 1 kilo 

z  c łe m  i  f r a n c o :  
sir. 1.18 BAHIA, czysta W smaku,
„ 1.22 CAMPINOS, dobra i mocna, 
„ 1.28 LAGUAYRA, wydatna,
„ 1.36 JAYA wyborna, jasno-ziel., 
„ 1.42 GUATEMALA, del. w smaku, 
„ 1.54 Afryk. perł. MO CC A,
„ 1.60 Złota MENADO wyśmien.,
„ 1.68 Perł. COSTARICCA jas. ziel. 
„ 1.70 CEYLON, nieb.-ziel. wyśm., 
„ 1.78 PORTORICCO Ima gr.-ziar. 
„ 1.84 MOKKA prawd, arabska,
„ 1.98 Perł. CEYLON, wyśm. nieb.

R. MA1T1 w Trjeście.
1372 2—6

t a  p r e » e

ODZNACZONE 5 MEDALAMI ZASŁCGI I 
LISTEM POCHWALNYM

NASTĘPUJĄCE WYROBY:

Pillpton
Znakomite powodzenie i wziętośó 

PILIPTONU najlepiej świadcza o 
joga niezwykłej dobrooi. PILIPTON 
niefarbujo, leoz tylko odmładza wło- 
sy, przywraoająo im piękny poprzo- 

dni naturalny kolor.
Cena 1 zł. 50 ct.

P a d r  k s i ą ż ę c y

biały, cielisto-r6 'owy i żółtawy 
niezrównany, nie zawiera żadnych 
metali, przyjemnie przylega do twa­
rzy i czyni zadość wszelkim wyma­
ganiom. —  Pudełko po ct. 60, 70 i 

zł. 1, 1.20 i 1.60.

Piegi, opalenie słoneczne i 
dzioby usuwa

ANTILLENTILLA
Twarzy przywraca białość , delikat­

ność i przejrzystość Cena 2 zł.

CEZABIN
Pewny i wypróbowany środek do wy­
niszczenia NAGNIOTEK w przeciągu 

20 dni, —  Pudełko 40 et.

P  U  D  R
przeciw poceniu i oparzeniu nóg. 

Pudełko 50 ct.

J. Dmatowicz
Lwów, ul. Kopernika l. 3. 

Filia w Krakowie Sukiennice l. 20.

Ogłoszenie.
W  dniu 18. czerwca r. b. odbędzie 

się w Wiszniowie (folwark Luko wiec) w 
powiecie Boratyńskim, %  mili cd stacji 
kol jowej „Bortniki“, ’/« mB> od przy­
stanku kolejowego Nowosieloe

wyprzedaż
« wolnej ręki, jakoteż w drodze lieytaoji 

wszelkiego

inwentarza gospodarskiego,
tak żywego jakoteż martwego, wozów, 
pługów, jakoteż wszelkioh innych narzędzi 
rolniczyoh. Początek o godzinie 9. rano. 

Wiszniów 8. czerwca 1883.
Zarząd dóbr.

przeciw

m o l o m .
M oja  p re z e rw a ty w a  p rz e c iw  m o lo m  ochrania najpe­

wniej suknie zimowe, futra, meble i t. p. od nader szkodliwego zagnież­
dżenia sie molów; środek złożony jest z najskuteczniejszych i najnieza- 
wodnieissyoh specjalności tak dalece dokładnie, że  ń a  s k u te c z n o ś ć  
t e g o i  z  z u p e łn y m  s p o k o je m  l i c z y ć  m o ż n a .

J. ANDELA drogerja 
l*od „€  2 a r n y  n£ p s e  m<(

Stllca H u sa  (Dominikańska) w  P r a d z e .
We LWOWIE: u pp. aptekarzy Zygm. Rnckera pod ^Srebrnym Or­

łem*, Piotra Mikolaschs, u kupców: A. Bordolo, Hflbner i Hanke, handel 
materiałów. 1619 1— 8

Składy na prowincji, tam, gdzie wytriaizone aą odnośne plakaty.

Budow niczym , w łaścicielom  dom ów .
Do pewnego I racjonalnego zabicia grzyb i w domach, polecam 

Dr. H. Zerenera an tłm eru lion  (przeciw grzybowi domow.)
'Antimerullon jest pierwszym, jedynie patentowanym i premio* uym 

materiałem do powlekania i izolowania, wypróbowanym w 100 0 0 użyciach 
i w skutek rozporządzenia c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych, zaleco­
ny wszystkim c. k. władzom przeoiw grzybowi, pruohnienin, zgniliżnie, 
wilgoci, toozoniu przez robaków i zabezpieczenie od ognia.

Prospekta, poradę i bliższe objaśnienia, także do zakładania lodo­
wni itp. gratis.

Gustaw Schallehn, chem. fabryka, we Wiedniu. X . Bezirk.
Pan H ń b n e r  A  H a n k e  we LWOWIE, sprzedaje takowy najta­

niej, w oryginalnyoh beczkach ze znaoznym opustem.. 1131 2—20

działa już w małych dawkach rozwalniająco.
Prof. Biesiądecki we Lwowie.

Nie sprawią żadnych uciążliwości
Prof. Bamberger we Wiedniu.

Jest skuteczniejsza od innych Wód gorikich
Prof. Leidesdorf we Wiedniu.

PBANCISZKA JÓZEFA WODY GORŻKIEJ. 
Dyrekcja wusylki w  Budapeszcie.

' W i e l k i  
f Złote

imedale
[ na różnych

wyslawacH,

świadectwa
pierw, medyoz.

zMoitości.
Marka fabryczna.

Henryka Nestla, kondensowane mleko
P u s s k a  5 0  c e n tó w .

Główny skład dla GALICJI: w apteoe P. Mikolasoha we Lwowie, i _ 
JE we wszystkich aptekach lwowskieh i ńa prowincji. . 1620 1— 10 JT
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163SGłówny iklad
ńwa ołomunieckiego

nagrodzonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 
Galicji i Bukowiny we flaszkach i beczkach u

E  H a s  s  a  H e r t  e r  a 9
we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 8.

•xxxxxxxxxxxxxx*xxx xxxxxx x«
”  ■”  zr Jednym z głównych warunków piękności jest płeć NawetM  ■ — Jednym t głównych warunków piękności jest płeć Nawet ^  

M  p f f f f j u  m J foremna twarz mote nas zachwycić,  j eli znajdzie- Q  
my płeć bez zarzutu. Ale także najregularniejsza piękność
dATtiam WŻ.J- a.Ue n« nAńhwnła J0&6U DCdllfl J

Liczna ilość *  
li płeć jej

regularni
dopiero wtedy zasłuży sobie na pochwały 
czystą, lśniącą i młodzieńczo świeżej płot. 
pań nie może mieć pretensji do piękności, iełeli płeć jej 
nie podtrzymuje. Ażeby sobie piękną i świeżą płeć aż do ^  
późnej starości zapewnić, należy używać przez wielu zna- £  
komitjch mężów, a to prot Pyefluch w Londynie, prof. 
Baspi, dr. Jungera, dr. Baudnitza polecony, od 14 lat z 
nadzwyczajnym skutkiem przez tysięcy używany b a l i a U  
b n s z o i r y  L e a g i e l a .  Ten olnbiony kosmetyk uzdra­
wia w skutek szkodliwego bieUdła, namiętności, lub z po y  
woda inayeh przyczyn zbrzydłą płeć, a nawet w skutek ^

Czyni zwiędłą i ze- ^  
my koloryt, na co *• 

panie i panowie uwagę zwraoają. Ze oprócz dr. Lenglela

ospy oezpeeoaą twarz, przywraca do zupełnej gładkości. Cz; 
schła i T -ę .  zuowa świeżą 1 gładką i nadaje jej przyjemny
głównie starsze panie i panowie uwagę zwracają. Ze oprć------------

nu bnozowego niema lepszego i niezawodniejszego środka na upięk- ^  
i  konserwowanie twarzy, sWierdzili ci, którzy takowy używali. Cena W 
iszka 1 słr. 60 ct.,— We Lwowie do nabycia w apt. Zygm. Buekera H

s
szenu
dzbanuszka 1 słr. 60 ct. — We Lwowie do nabycia w apt. Zygm. Si * 
pod srerbrnym Orłom, w Czemiowcaoh u J. Gollebowiklego, apt. pod Opa- 
farznośeif. 1906 7 - ?

Wydńwoy i wtaicicitl* J. Dobrzański i m u .

•XXXXXXXXXXXX‘KXXXXXXXX xxxx

OJponiodHtloy reJaktor Jan Dobrzański,

Kantor wymiany
c. k. nprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wsiystkJe «f«kta I monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

LISTY hipoteczne,
jakoteż

premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVHI. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kancyj małżeńskich wojsko­
wych, na kancje i wadja, aą w tym  kantorze do mabyeia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 262 6—T

SAINT ^RAPHAEL

„ Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta­
nowi nieomylny środek pokrzepiąjący dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wiekn. Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba­
wienniej działających na zdrowie. — Doża zwyczajna : kieliszek pe 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tegO wina jest zaopatrzona w, stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

I Sprzedaje się we Lwowie w aptekach BP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w eukiemi u P. Rotlendera iw  magazynach win.

E x p o r t . : Cie Propre du Yin deSt-Raphael, a Yalence (Dróme), France.
W  apeoe p. Nahlika we L w o w ie .__________________________________ '

Z m i a n a  l o k a l u
Niniejazem mamy zaszczyt podać do wiadomości naszych P. T. od­

biorców, że

biuro i składy maszyn i narzędzi rolniczycd,
przenieśliśmy z nlioy Sykstuskiej 1. 8 na u lic ę  J a g ie l lo ń s k ą  1.11. 
1 1 3 . — Zapraszamy przeto do zwidzania składów naszych, zaopatrzonych 
obficie w maszyny parowe, konne, ręczne i inne. 1615 1—5

Cenniki na żądanie gratis i franco.

S. A. Bubera synowie
zastępcy firmy :

Hofherr i Schrautz we Wiedniu,
Raston, Proctor i Spi. w Likolnie (Anglii).

iij.i.Hin
drukarni , Gazety Narodowej."


